
1 \v  a a, i w
r  Kok Ili.

o
Nr. 175.

r Sosnowiec, niedziela 29 lipca 1928 roku.
ESSESaSEEBSSBSB

g2fj&2 gBHBSBBMBSBBBBSS&SS

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed j 
50 groszy, w  tekście 55 gr., 
za tekstem 25 g r .  O głosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
św iąteczne 25 proc. drożę). 
Drobne og łoszen ia  po 10 
groszy. Dla poszukujących  

j pracy 5 gr. za wyraz. Nai- 
mniej 1 zł.

1 Konto czekow e P. K. O. 
W arszawa 65.070

Cena numeru 10 groszy

Prenumerata wy­
nosi m iesięcznie

Adres redakcji i aclminislra- 
j, cji: P iłsudsk iego Nr. 5, tele- 
ri fon 4-97, telefon mieszkania 

' |  redaktora 6-92, teleton redak- 
|i cji nocnej i drukarń 4-94

i  Konto czekowe P. K. O 
W arszawa 65 070

Organ demokralyczny niezależny.
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PODZIĘKOWANIE,
W . P a n u  D y r ek to ro w i S z p ita la  P o w ia to w e g o  w  B ęd z in ie  

D r. K Q SIB O W IC Z O W I, D r. RO M A NO W I J U R K Ó W  za w ylecze­
nie z ciężkiej choroby siostry  naszej Zofji W ylonów ny jak rów m eż 
s io s tr z e  M ich alin ie  za tro sk liw ą opiekę w  czasie choroby  tejże, skra­
dają tą  d ro g ą  serdeczne podziękow anie
Będzin, dn. 29/vii-1928 r. S io s t r a  i B ra c ia  W y lo n o w ić .

P o d z ię k  ow an ie .
Serdeczne podziękowanie składamy pp. Dr. f a akow­

ski emu i dr. Molickiemu za troskliwą opiekę nad naszą
córk3 ś m pa.M. Haliną,
jakiej doznała w czasie choroby w szpitalu.

Studzics Jan i Barbara jpupiał.
Dąbrowa Gór., dn. 23 lipca 1928 r.

Nota Polski do lśni narodów
w odpowiedzi na prowokacje litewskie-

„R ząd  mój s tw ierd zaG EN E W A , 28. 7. W czoraj m i­
n is te r-S o k a l zlożyi w  sekretariac ie  
ligi n a ro d ó w  w  im ieniu rząd u  p o l­
skiego no tę  z odpow iedzią  na  no tę  
litew ską w  sp raw ię  m anew rów  p o l­
skich, k tó re  m ają się rzekom o o d ­
b yć  w  sierpniu  w  pobliżu  granicy  
litew skiej.

W  nocie tej rząd  polski s tw ier­
dza że:

Ć w iczenia doroczne w  w oje­
w ództw ie w ileńskiem  o d b ęd ą  się 
nie w  sierpniu , lecz w e w rześn iu  
w  okolicach O szm iany i Iwja, czy­
li w  odległości znacznie w iększej 
o d  g ran icy  litejskiej, niż w  ro k u  u- 
biegłym , g dy  ćw iczenia odbyw ały  
się w  re jon ie S w ięcian  i P o d b o - 
rodzia .

R ząd  polski o d rzu ca  k a teg o ry cz ­
nie w szelkie z zew nątrz  p ochodzą­
ce p ro te s ty  do tyczące p ra w a  o rg a ­
nizow ania ćw iczeń w ojskow ych na 
jego terytorjum .

ośw iad ­
cza p. Sokal — iż c iąg ła  tak ty k a  
iitew ska, zm ierzająca do p rzy p isan ia  
P o lsce zam iarów  w ojennych jedy­
nie na p o d staw ie  n iesp raw dzonych  
doniesień  prasow ych, s tanow i p o ­
w ażne nadużycie, k tó re  nie p ow in ­
no być to le row ane  p rzez ligę n a ­
rodów .

R ząd  polski po  złożeniu n a ju ro ­
czystszego zapew nienia, iż zam ierza 
u trzym yw ać stosunki pokojow e z L i­
tw ą  i po  w ykazaniu  p rzy  b ezp o ­
średnich  rokow aniach  jaknaiłepszej 
woli dojścia do porozum ienia, p ro ­
testu je  jaknajenergiczniej p rzeciw ko 
m etodom  stosow anym  przez rząd  
litew ski, k tó ry  s ta ra  s ę w p rz ed e ­
dniu  zgrom adzenia ligi narodów  
stw orzyć atm osferę niepew ności i 
uchylić się od odpow iedzialności 
w obec św iatow ej opinji publicznej 
za niepow odzenie rokow ań  z Polską . 
O dpow iedzialności tej rząd  litew ski 
nie zdoła jednak  z siebie zrzucić.

Odpowiedź Polski na skargę
Waldemarasa.

BERLIN, 28. 7. (wł.) O dpowiedź 
jolska na skargę, w niesioną przez 
Waldemarasa do ligi, wręczona 
wczoraj w G enewie przez nrnisfra 
Sokala, wywarła, sądząc z  g ło só w  
prasy berlińskiej, silne wrażenie.

Demokratyczna »V ossisc!ie Zei- 
tung« dowiaduje się  od sw ego  ko­
respondenta z Genewy, że w sferach 
ligi zdecydow any ton noty polskiej 
interpretują, jako postanowienie rzą­
du w arszaw skiego, aby na sesji 
Wrześniowej rozwinąć przed radą 
ligi, a jeżeli warunki wym agać bę­
dą i przed plenum rady konflikt 
polsko-litewski, by w ten sposób  
rozwiązać tę kwestję w całości. 
Rzed W aldemarasa znowu ułatwił 
osiągnięcie  tego zamiaru rządowi 
warszawskiem u, gdyż Kowno w y­
stąp iło  z ironicznym projektem’ 
paktu z  Po!ską«

»Telegraphen Union« donosi, że  
tak prędka odpow iedź Polski na no­
tę litewską tłum aczy-się konieczno-

lada ligi przesłała dokumenty polskie i litewskie
eifojikom rady.

G EN E W A , 28. 7. (wł). S ek re ta rja t 
generalny  l i g i  naro d ó w  przesiał 
członkom  rad y  w szystk ie  dokum en­
ty, p rzedstaw ione p rzez  rząd y  pol- 
'ski i litew ski w  sp raw ie  osta tn ich

w y d arzeń  n a  tle  rzekom ych m a­
new rów  na pogran iczu  Litwy. K ola 
dyplom atyczne w yraża ją  pog ląd , że 
w yjaśnienia, k tó ry ch  udzieiił rząd  
polski pozw olą sp raw ę tę  załatw ić.

Uttja celna państw bałtyckich z Polską.
BERLIN, 28. 7.— „V ossische Zei- 

tu n g ” w depeszy z R ew ia tw ierdzi, 
że i. fo rm acje o p ro jekcie  um ow y 
celnej m iędzy L itw ą, Ł o tw ą i P o lską  
zgadzają się z ostatn iem i w iadom oś­
ciam i o akcji posła  angielsk iego  w  
Kownie, A ddisona. P o se ł A ddison  
om aw iał jakoby  ten  p ro jek t w li­
tew sk ich  ko łach  rządow ych  i n ap o t­

kał zupełne zrozum ienie je ;o w aż­
ności. G dyby L itw a była zm uszona 
do porozum ienia z Polską, to  naie- 

•żałoby w ciągnąć do należałoby 
w ciągnąć do porozum ienia i Łotw ę. 
W  zw iązku z tern, p isze „V oschishe 
Z eitung“, zasługuje na  uw agę dysku­
sja, k tó ra  się .toczy m ięozy E stonją 
i Ł o tw ą w  spraw ie  unji celnej.

Wieli skarb zakopany na folwarku
pod Lwowem w s ia s le  wojny światowej

jest przedmiotem poszukiwań policji.
L W Ó W , 28. 7. — P rze d  kilku 

dniam i p rzbył do Lw ow a b. żołnierz 
arm ji rosyjskiej, kanonier P aju r, 
k tó ry  w  19l5  r. b ra ł udział w  ro sy j­
skiej kam pańji przem yskiej. P a ju r 
zw rócił się do  policji i opow iedzia ł 
o istn ien iu  o lbrzym iego  skarbu , za ­
k opanego  m iędzy czterem a św ierk a­
mi koło jednego  z fo lw arków  p o d  
Lwowem.

Pew nej nocy k o m en d an t baterji, 
w ezw ał do  siebie P a ju ra , o raz  cz te ­
rech innych k an o n ieró w  i rozkazał 
im w ykopać dół m iędzy czterem a 
św ierkam i. G dy  dół został w y k o p a­
ny* wysłali go  p łó tnem  z nam iotu  i 
poczęli znosić w iadram i rozm aite  
d rogocenne  p rzem io ty  ze złota, s re ­

b ra , an tyczne szkatułki, w ysadzane 
kam ieniam i, o raz  m asę m omet. O l­
brzym i ten  skarb  był w łasnością 
k o m en d an ta  ba terji i pochodził o- 
czyw iście z g rab ieży .

Tej sam ej nocy w ybuchła p od  
Lwowem  bitw a, w  czasie k tórej 
zginął k o m en d an t b a te rji o raz  cz te­
rej kanon ierzy , k tó rzy  sk a rb  zako­
pyw ali. O cala ł jedynie P a ju r i 
jeszcze jeden  żołnierz.

Po lic ja  pow iatow a wysłała, special 
nych w yw iadow ców , k tó rzy  w raz  
z P a ju rem  w yruszyli na  poszuk i­
w an ia  skarbu . D otychczas cala ta 
ekspedycja  nie odnalaz ła  cz terech  
św ierków .

ścią, gdyż premier litewski wbrew  
zwyczajom o g ło s ił  sw ą notę, w ysto­
sow aną do sekretarza generalnego  
ligi narodów w prasie kowieńskiej 
z chwilą w ysłania jei, nie czekając 
na d ojście tej noty do Genewy.

Korespondent jest zdania, że  
nadzwyczajne kroki, w związku z 
kont iktem polsko- litewskim, zosta­
łyby podjęte w tym wypadku, gdy­
by zastosow anie jakich środków  
ostrożności okazaćby s ię  m iały  
konieczne.

W miarodajnych kołach ligi pa­
nuje obecnie zapatrywanie, że druga 
konferencja polsko-litewska, ’wyzna­
czona na 25 sierpnia do Królewca 
mało ma widoków na pozytywne 
wyniki. Opinja tych kół skłania się  
do zapatrywania, że coraz bardziej 
zaostrzające się  przeciwieństwa pol­
sko-litew skie zostaną jaknajbardziej 
szczeg ó ło w o  om ówione podczas 
najbliższej sesji ligi narodów.

Wybuch wulkanu
M ANILLA, 28. 7. (wł). W ulkan  w ybuch w  r. 1900. W  odległości 

M ayon w znow ił dziś sw ą działał- około 500 stóp  p o d  daw nym  k ra - 
ność, w yrzucając strum ien ie law y terem  u tw orzy ł się now y, k tó ry  w y- 
na w ysokość k ilkuset stóp . W  zw iąz- rzuca w ielk ie ilości law y w  k ieru n ­
ku z tern oczekuje się gw ałtow nego  ku stacji L ibem g. M ieszkańcy m iast 
w strząśn ien ia. O becny  w ybuch wul- uciekli, 
kanu uw aża gię za groźniejszy, niż

Lasy płoną w Tatrach.
Zakopane oświetlone luną pożarów.

ZAKOPANE, 28. 7. Wczoraj p óź­
nym wieczorem wybuchł w o d leg ło ­
ści 4 kilometrów od W odogrzm otów  
M ickiewicza groźny pożar.

O gień rozszerzał s ię  nadzwyczaj 
gw ałtow nie tern, więcej, że płom ie­
nie dostrzeżono późno i akcja ra­
tunkowa była bardzo utrudniona z  
powodu niezwykle ciemnej nocy.

Pożar trwał nieprzerwanie przez

Defraudacja 40 tys. zł. •
W ARSZAW A, 28. 7. (wł.) Na­

czelnik wydziału pom ocy lekarskiej 
w m agistracie m. W arszawy Stani­
sław  Pilarski umknął,zdefraudowaw- 
szy 40 tys. złotych.

Oość pogodnie,' -
ze skłonnościami do burz.

całą noc. O becnie (godz. 11.30 w 
południe) można uważać ogień za 
opanow any. O gółem  spaliło  s ię  
przeszło 5 m orgów lasu tatrzań­
sk iego.

W akcji ratunkowej bierze udział 
straż ogniow a z  Zakopanego i z 
N ow ego Targu, wojsko z gen. Przeź- 
dzieckim na czele, straż leśna i dru­
żyny ochotnicze.

zachmurzenie z przelotnemi deszcza­
mi.

Pozatem  d ość pogodm e, jednak 
ze sk łonnościam i do burz i przelot 
nych deszczów . Ciepło, jedynie im  
zachodzie kraju lekkie ochłodzenie.

S łab e, potem umiarkowane w ia­
try południow o-zachodnie i zachod­
nie.

W edług przepowiedni Pima dziś 
na północy kr^ju będzie w iększe O głaszajcie s ią  w „Expr. Z agł.”
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Sfr. 2.

Litwini  g r o m a d z ą  w o j s k a
na granicy polslcie!*

Eskadry myśliwskie przesunięto z Kiejdan do Olity.
W ILN O  28.7. Jak  p odaje  „D zien­

nik W ileński", p rzed  kiiku dniam i 
zano tow ano  na pogran iczu  litew - 
skiem  w zm ożony ruch, szczególnie 
w  godzinach  nocnych, przy  jedno- 
czesnem  zastosow aniu  jaknajw iększej 
ostrożności. S traży  granicznej p o l­
skiej udało  się w  zw iązku z tem  
stw ierdzić , że na  gran icy  litew sko- 
polskiej w  odcinku  o d  O lity  do 
W iłkom ierza odbyw a się k o n cen tra ­

cja wojsk. G arn izony  poszczególne 
pozostaw ia ją  pew ną ilość żołnierzy 
d a  m askow ania n ieobecności w ięk­
szych oddziałów . Z K iejdan w yle­
ciały dw ie eskadry  2-go pu łku  lo t­
n iczego t. zw. sam olotów  m yśliw ­
skich do O lity . D ruga  dyw izja czoł­
gów  zosta ła  p rzew iez iona do Olity. 
1-a dyw izja rozrzucona  została  w 
rejonie S zyrw in t na  p o g ran iczu  poł- 
sko-litew skiem .

Aloesie wypady litewskie! straty 
granicznej na stronę polską.

WILNO, 28.7. Wczoraj około g o ­
dziny 23.30 na odcinku granicznym 
polsko-litewskim, w okolicy B aka­
łarzewa, znajdujący się na czatach, 
patrol KOP. złożony z czterecr- lu­
dzi, zauważył trzech podejrzanych 
osobników, przekradających się z 
Litwy bo Polski. Na okrzyk: «stój«,

przekraczający dali ognia z broni 
krótkiej w kierunku patrolu. Wy- 
wiąeała s !ę strzelanina, trwająca o- 
koło 15 minut, podczas której nie­
znani osobnicy zdołali zbiedz na 
terytorium Litwy, gdzie zostali na­
tychmiast ukryci przez litewską 
straż graniczną.

Litewska straż graniczna zaatakowała tłumy żydów,
spieszących m święto wyzwolenia Jerozolimy.

WILNO, 28. 7. W  dniu  św ięta 
żydow skiego — w rocznicę w yzw o­
lenia Jerozolim y, w ładze polskie ze­
zw oliły żydom , p ragnącym  odw ie­
dzić cm entarz żydow ski w  Łyng- 
m ianach, po  stron ie  litew skiej, na 
przekroczen ie  gran icy .

W  dn, 26 bm. tysiączne tłum y 
żydów  ze w szystkich k rańców  Li­
tw y  kow ieńskiej, jak  rów nież ze 
strony  polskiej p rzyby ły  na p o g ran i­
cze polsko-litew skie. Mimo o tw o rze­

n ia na  odcinku  Ł yngm iany już o 
godz. 6-ej rano  g ran icy  p o lsk ie j 
litw ini dop iero  o 2-ej po  .oo ł. zez­
wolili na  w idzenie się przyby łych  z 
krew nym i i znajom ym i z drugiej 
strony  k o rdonu . W  tym  czasie p rzy ­
szło do  s ta rć  pom iędzy  ludnością ży­
dow ską a s trażą  g ran iczn ą  litew ską.

L itew ska s traż  g ran iczna, chcąc 
p rzerw ać  w idzenie, k ilk ak ro tn ie  a- 
tak o w ała  tłumy.

:*asa donosi, że,«0
P o l ic ja  wy k ry ła  ta jn y  d o m  g r y  

w  K a to w ic ac h .
Onegdai policja wykryła tajny 

dom gry w mieszkaniu pewnego 
kupca w Katowicach, przy ul. S ta ­
rowiejskiej. Skonfiskowano większą 
sumę pieniędzy oraz kilkanaście falij 
kart do gry. Zatrzymano 7 osób, z 
których 6 zwolniono po wylegitymo­
waniu, a dwie pbddano bliższemu 
przesłuchaniu, w tem jednego oby­
watela z Bytomia. Przytrzymanych 
następnie zwolniono.
Ą ii in e s f jo w a n y m  w ięźn io m  k a z a ­

n o  Iść d o  p ra c y .
Więźniowie wypuszczeni na sku­

tek amnestji z więzień wileńskich, 
zamieszkali na prowincji w liczbie 
około 150, zgłosili się do magistra­
tu w Wilnie z prośbą o zapomogę 
na podróż do miejsca zamieszkania. 
Magistrat zaproponował każdemu z 
petentów zapracowanie żądanej zapo­
mogi przy robotach miejskich. Uz­
nane za niezdolne do pracy około 
dziesięciu osób odesłano odrazu do 
miejscowości zamieszkania. P o zo ­
stałe 140 osób miało się zg łos iddo  
roboty następnego dnia. Nazajutrz 
zjawiło się zaledwie 8 osób.

I l e  kosztow ało  ratowanie ekspe­
dycji gen. Nobiiego?

Dziennik duński «Poliliken» po­
daje ciekawe cyfry, dotyczące do­
tychczasowych kosztów ratowania 

, rozbitków «Itaiji».
W poszukiwaniu zaginionych 

wzięło udział przeszło 20 sam o lo ­
tów i tyleż okrętów. Ponadto ruszy­
ło w drogę około 12 ekspedycji na 

i saniach, względnie nartach. Ogółem 
' poszukiwało rozbitków «!ta!ji» kilka 

tysięcy osób, przyczem łączne kosz- 
,, ty przekroczyły wielokrotnie począt­

kowe koszty ekspedycji (wyposaże­
nie slerowca), które wynosiły około 
4 miljonów złotych. Dla zorientowa­
nia się w ogromie kosztów nadmie­
nić należy, iż sam rząd szwedzki 
przyznał kredyty w wysokości prze­
szło miljona złotych, przyczem d o ­
tychczasowe wydatki znacznie kw o­

tę tę przekroczyły (sam zniszczony 
samolot kapitana Lundborga przed­
stawiał wartość 200.000 zł.), oraz, że 
każdy dzień poszukiwań kosztował 
około 200.000 zł,

T a je m n ic z e  sz k ie le ty  w  b u d y n k u
b. a m b a s a d y  a u s f r a c k ie j  w .

P e t e r s b u r g u .
Przy remoncie grnachu b. am ba­

sady auslrjacko-węgierskiej w Peter­
sburgu, przy ul. Sergiejewskiej 10 
znaleziono pod pod łogą na głębo- 

, kości 1 m. 5 szkieletów ludzkich z 
resztkami ubrania i obuwia.

S k e d  pochodzą te szkielety i ja­
ką drogą się tam dostały, nie zdo­
łano ustalić. Stwierdzono jedynie, że 
szkielety tę pochodzą z czasów u- 
rzędowania ambasady austriackiej.

S z la k ie m  p ie rw s z e j  k a d ro w e j .
■ 6 sierpnia z Oleandrów Krakow­

skich wyruszą setki zawodników, 
aby na szlaku pierwszej kompanji 
kadrowej wieść bezkrwawy bój o 
zwycięstwo. Jak w starożytnej Hella­
dzie bieg maratoński był wielką pa­
miątką bohaterstwa i patriotyczne­
go wysiłku, tak w odrodzonej Pol­
ce «Marsz szlakiem kadrowki» jest 
symbolem poświęcenia i dorocznem 
świętem uczczenia wiekopomnego 
czynu legjonów, które pod wodzą 
komendanta wyruszyły na bój, aby 
trudem i znojem, krwią i ranami 
zdobyć niepodległość i ostrzami bag­
netów wykuć granice Najjćśniejszej 
Rzeczypospolitej.

«Maraton polski» do niedawna 
jeszcze był jakby uroczystością fa­
milijną legionistów i szarej braci 
strzeleckiej. Obecnie cały naród zro­
zumiał doniosłość marszu szlakiem 
wolności i szosa kielecka roi się 
tysiącem zawodników, reprezentują­
cych wszystkie odłamy i grupy spo ­
łeczne. Strzelcy żołnierze i członko­
wie różnych stowarzyszeń w. f. i p. 
w. są  tymi, którzy na szlaku kadrów­
ki uczą się znosić trud dla Ojczyz­
ny.

W bież. roku uroczystości zwią­
zane z «marszem szlakiem kadrów-v 
ki», rozpoczną się 4 sierpnia. Po 
zwiedzeniu --przez strzelców salin

wielickich, 5 sierpnia odbędzie się 
kolarski bieg strzelecki, a potem i- 
grzyska kulturalno-oświatowe przy 
udziale chórów, orkiestr i teatralnych 
zespołów strzeleckich.

6 sierpnia o godz. 4-ej r. w Ole­
andrach w Krakowie nastąpi start 
zawodników do marszu. Pierwszy 
etap Kraków — Miechów 48 kim.,
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drugi Miechów — Jędrzejów 40 kim. 
i Jędrzejów — Kielce — 38 kim.

Do zawodów zapisało się już kil ■ 
kadziesiąt drużyn strzeleckich, kilka­
naście wojskowych, policji oraz dru­
żyny stowarzyszeń p. w. i organi- 
zacyj sportowych, razem około 1000 
zawodników.

Echa k atastro fy  budowlanej ■ 
w Mysłowicach *

Rumowisko m asy betonowej. — Wstrzymanie robót budowlanych.
Po przejściu najgorętszego mo­

mentu można ustalić rozmiary kata­
strofy budowlanej na nowej ta rgo ­
wicy w Mysłowicach.

W środkowej części hali bydła 
zawaliły się trzy przęsła żel-betono- 
we; mieisce to przedstawia ogromne 
rumowisko potężnych zwałów ka­
miennej masy, w której widnieją, jak 
nici poskręcane grube pręty i sztaby 
żelazne.

Wszelkie roboty na tym obsza­
rze zostały zupełnie wstrzymane aż 
do ukończenia śledztwa, które usta­
li winę i odpowiedzialność czyjąś za 
ten katastrofalny wypadek. . .

Chodzą pogłoski, że jedną z przy­
czyn zawalenia się przęseł na prze­
strzeni 50 — mtr. jest zbyt wczesne

odszaiowanie betonu. Katastrofa zda­
rzyła się podczas nieobecności p. o. 
burmistrza mec. Kudery, bawiącego 
na wywczasach nad morzem. W nie­
dzielę odbędzie się pogrzeb ofiar 
wypadku. Koszty pogrzebu ponosi 
miasto.

W szpitalu na kuracji przebywa­
ją. Fiołek Józef, G ando r’ Ludwik, 
wdowa Knapek Franciszka, Pastecki 
Stanisław, Giadziak Wawrzyniec i 
Sfawinoga Teofil.

Katastrofa wstrząsnęła mocno 
opinię publiczną, domagającą się 
surowego śledztwa i należytego prze­
prowadzenia dalszych prac na far- 
gowicy.

Wypadek wstrzyma i opóźni o- 
stafeczne wykończenie targowicy.

Strajk adwokatów warszawskich
Okradani przez złodziei mieszkaniowych 

adwokaci będą się bronić.
„Można być świnią — ale z tak­

tem" głosi jedno z przysłów.
Tak zwanym pospolicie złodzie­

jom' —
„m ieszkaniow com “

w ostatnich czasach zabrakło wła­
śn ie  tego „taktu" — czego najpraw­
dopodobniej

g o r z k o  b ę d ą  ż a ło w a ć .
Że bowiem grasowaii więcej niż za­
zwyczaj — no, to już ich zawód, 
ale nie do darowania, iż ofiarą ich 
coraz częściej

s taw al i  się... a d w o k a c i .
To też jeden z dowcipnych mece­

nasów powiedział — dość!
— My tych gałganów bronimy, 

a oni...
Tą drogą powstał

p r o je k t  s tra jku :
adwokaci warszawscy niebawem

p r z e s t a n ą  b ro n ić

wszystkich złodziejów, zamiesza­
nych w sprawy kradzieży m eszka -  
niowych,

S.rajk ten ma trwać tak długo, 
aż stosunki nasze staną się podobne

zagranicznym ,’
gdzie złodzieje dzentelmani, gdy im 
się nawet przez nieświadomość zda­
rzy okraść przypadkiem — być mo­
że — swego przyszłego obrońcę, 
odsyłają mu skradzioną rzecz czę­
sto nawet dołączała.:

pełen pięknych przeproszeń
i ubolewań list.

A no, zobaczymy. Adwokaci m a­
ją świetną broń w ręku i jak się nam 
wydaje, z całą pewnością
złodzieje mieszkaniowi dadzą im 

spokój.
Posuwając się dalej w tym kie­

runku — możeby tak wogóle z ło ­
dzieje „wyporządnieii" i kraść prze­
stali?

lafemnloze porwanie właściciela dóbr
w Poznańskiem.

Właścicielem jednego z mająt­
ków pow. R., jest hr. G,, który czę^ 
sto wobec osób, z którymi żył w 
bliższym kontrakcie, mówił o niebez­
pieczeństwie, jakie mu grozi ze stro­
ny swego siostrzeńca, hr. P., s ta ra ­
jącego się  zdobyć majątek swego 
wuja.

Hr. zachowywał się, mimo dobroci, 
okazywanej mu przez wuja, w sposób 
grubjański i niewdzięczny wobec hr. 
G , wywołując awantury i grożąc od­
daniem go do domu warjatów. Dnia 
15 b .m. hr. P. sprowadził lekarza, któ­
ry miał zbadać hr. G. i uznać go za 
wariata. Plan się nie udał, więc obie­
cujący siostrzeniec w inny sposób 
starał się pozbyć niewygodnego wuja.

Hr. G. zaprosił na 17 b . m. rano 
jednego z nauczycieli pobliskiej szko­
ły do siebie do pałacu. Doszedłszy 
do alei parkowej, spostzegł ów nau­
czyciel 2 samochody, jeden kryty, 
drugi otwarty. — W chwili zbliżenia 
się nauczyciela, kryty automobil wy­
jechał, a ludzie stojący obok, roz­
biegli się. Pozosta ła  tam tylko star­

sza kobieta. Nauczyciel któremu hr. 
G. zwierzał się z przykrości, jakie 
ma w domu i opowiadał mu o gro- 
żącem niebezpieczeństwie, domyślił 
się wszystkiego i począł wypytywać 
kobietę, co się tu stało, która mu 
jednak odmówiła odpowiedzi.

Wracając zauważył ów nauczy­
ciel przy pałacu hr. P., którego za­
pytał się o pobyt hr. G.

Zamiast odpowiedzi, hr. P. rzucił 
się na nauczyciela, krzycząc i wy- 
wymyślając mu, i jakby na dany 
znak rzuciła się jakaś banda uzbro­
jona w łopaty, kije i bicze, napadła 
na nauczyciela i towarzyszącą mu 
rodzinę, bijąc ich i sypiąc im pył 
w oczy.

Nauczyciel zwrócił się w tej 
sprawie do starostwa w Rawiczu i 
do policji. Dziwnem musi się wyda­
wać zachowanie komendy policji, 
która się tą sprawą wcaie nie za­
interesowała. Należy wyrazić na­
dzieję, że tajemnicze porwanie w ła­
ściciela ziemskiego w Poznańskiem 
zostanie rychło wyświetlone.

--—  "su- ^

i
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W Kownie, Moskwie i Berlinie,
Zaostrzający się z każdym 

dniem zatarg Polski z Litwą, 
jest dziś bez przesady, osią 
polityki europejskiej. Londyn 
i Moskwa, Paryż i Berlin pa­
trzą w stronę Kowna, tam, ni­
by w soczewce, skupiają się 
rozbieżne i zbieżne interesy i 
zamierzenia mocarstw. Zatarg 
polsko-litewski staje się obe­
cnie probierzem wartości za­
pewnień locarnenskich i wiel­
ką próbą, przed jaką stanęła 
liga narodów, jako ten czynnik 
polityki międzynarodowej, któ­
ry  i prawnie i moralnie obo­
wiązany jest rozciąć ten wę- 
zz\ gordyjski.

Ostatnie dni przyniosły też 
w sprawie zatargu polsko-li­
tewskiego pewne posunięcia 
stanowcze i obok uwydatnienia 
pewnych faktów, znanych już od 
dawna,—niespodzianki znamien 
ne. Chodzi tu o mocny głos 
Angiji, która przez swojego po­
sła w państwach nadbałtyckich 
zaleca Kownu w sposób szorski, 
by zastosowało się do zleceń Ii- 
gi-narodów. Uwypukliło się zna 
ne aż nadto polityce polskiej, po 
lisiemu jednak zacierane wobec 
Europy, zbrodnicze popieranie 
szalonego dyktatora L itwy przez 
Rosję sowiecką i wreszcie,.. 
niespodzianka: Niemcy po gra­
dzie oszczerstw, rzuconych w 
ostatnich tygodniach na Polskę, 
nagle zaczynają jakoby hamo­
wać zbyt krewkiego Waldema- 
rasa w imię—pacyfizmu.

J Stosunki polsko-rosyjskie 
' nie są dobre. W dniu 25. bm. 

zg łos ił poseł polski w Moskwie 
w  narkomindieie protest z po­
wodu mowy Bucharina na VI. 
kongresie kominternu. Nawet 

, „Germanja“  wspominając o tym 
kroku Polski, nazywa politykę 
Sowietów—cyniczną, zmierza­
jącą nielojalnie i wbrew przy­
jętym na siebie z obowiązaniem 

, do wywoływania przewrotów 
w państwach „kapitalistycz­
nych^, Buchano oświadczył 
przecie w swej mowie wręcz, 
że polscy komuniści w czasie 
przypuszczalnej wojny polsko- 
rosyjskiej, wystąpią w ro li żo ł­
nierzy rewolucyjnych przecjwko 
Polsce. Poseł Patek piętnując 
to wtrącanie się Moskwy w 
wewnętrzne sprawy polskie, co 
jest nieprzyzwoitością między­
narodową, położył nacisk na 
niesłowność, złą wolę Sowie­
tów, które łamią ternsamem art. 
5. traktatu ryskiego. Nie jest 
to zresztą pierwszy przypadek, 
niemniej jednak Kremlin ma tę 
czelność, że przy [lada sposob­
ności, np. z powodu zamordo­
wania przez rosjanina posła 
swego w Warszawie zarzuca 
Polsce nielojalność właśnie na 
podstawie art. 5. Nie czyni te­
go zresztą Rosja jedynie tylko 
w Polsce. Dowodem: Węgry 
w  roku 1919, Niemcy aż do 
chwili uporządkowania swych 
stosunków wewnętrznych, Chi­
ny aż do czasu, gdy wypędzi­
ły  Borodina, Anglja — o czem 
świadczy list Zinowjewa i re­

wizja w Arcosie, a obecnie Ja- 
ponja, która zagroziła Moskwie 
wyciągnięciem daleko idących 
następstw, o ile działalność 
komiinernu na jej obszarze nie 
ustanie. Zupełne bankructwo 
eksperymentu komunistycznego 
ruina przemysłu, handlu, kapi­
tulacja Stalina wobec chłopów 
i powrót do ugodowości wobec 
wsi w myśl Rykowa i Kalina 
—pchają Rosję, tak jak już nie­
raz pchały inne państwa im­
perialistyczne, na forum exter- 
num.

Niespodzianka niemiecka 
nie jest -właściwie żadną — nie­
spodzianką... Stanowczość za­
chodu wobec Kowna to jeden 
fakt, żołnierze francuscy w Nad- 
renji to drugi. Celem najbliż­

szym polityki Rzeszy jest prze- 
dewszystkiem opróżnienie Nad- 
renji. Aż do tego czasu trze­
ba „rob ić w Locarnie“ , popi­
sywać się nagrodą Nobla za 
pacyfizm. Stąd rzekome prze­
strogi niemieckiego posła w 
Kownie p. Moratha, wyolbrzy­
mione przez pisma niemieckie, 
zdementowane, choć pono na­
wet wspólnie z Waldemarasem 
układane, przez Kowno.

W każdym razie stanowi­
sko Polski jest dziś silniejsze, 
niż kiedykolwiek. Co zaś do 
Litwy: zniecierpliwił już wszy­
stkich groteskowy widok tej 
żałosnej postaci z bajki Ezo- 
pa. wydymanej przez Moskwą 
i Berlin. Wł. K.

Bezczelne mach i naci©
baronów węglowych 

w  związku z podwyżką płac robotniczych.
Trwające już od dłuższego czasu 

zabiegi poszczególnych związków
o podwyżkę płac w przemyśle gór­
niczym nie odnoszą pożądanego
skutku. Przemysłowcy, aczkolwiek
zdają sobie sprawę, że obecne za­
robki robotników nie są wystarcza­
jące, to jednak rozmyślnie grają na 
zwłokę, odkładając tę ważną spra­
wę z dnia na dzień.

N ic więc dziwnego, że w ma­
sach robotniczych panuje z tego 
powodu ogromne rozgoryczenie. 
Ś rodowy strajk protestacyjny gór­
ników by ł w łaśnie manifestacją
przeciwko dalszemu przewlekaniu 
załatwienia sprawy podwyżki płac.

Z  drugiej zaś strony, jak nas 
informują, przemysłowcy górniczy 
czynią wszelkie w ys iłk i, ażeby ze 
swych dochodów nie poczynić na 
rzecz robotników żadnych ustępstw. 
T o  też na jednem z ostat­
nich swych zebrań, powzięli oni 
postanowienia podjęcia u rządu sta­
rań o nowe u l g i  transportowe, 
a w pierwszym rzędzie o zniżkę 
taryfy kolejowej oraz o podwyżkę 
ceny węgla na rynku krajowym.

Specjalni pełnomocnicy przemy­
słowców węglowych zostaii wydele­
gowani do Warszawy, celem zba­
dania stanowiska rządu w tej spra­
wie i szans uzyskania tych ulg.

Jednocześnie pełnomocnicy ci 
mają dowieść rządowi, że ulg i te 
są poprostu konieczne z względu

na przyznanie przez rząd angielski 
szeregu subwencji, mających na ce­
lu ułatwienie eksportu węgla an­
gielskiego na rynki zagraniczne, 
zwłaszcza skandynawskie.

W łaściwym jednak powodem tych 
zabiegów magnatów węglowych jest 
obawa przed przyznaniem robotni­
kom podwyżki.

Przemysłowcy rozmyślnie wy­
olbrzymiają obecnie groźbę konku­
rencji angielskiej, aby w ten spo­
sób z jednej strony wymusić od 
rządu nowe ulg i przy taryfie prze­
wozowej, z drugiej zaś strony, by 
przez podwyższenie cen węgla w 
kraju społeczeństwo pokryło  pod­
wyżkę, jaką oni hojną ręką gotowi 
podówczas udzielić robotnikom.

Tego rodzaju machinacje _ prze­
m ysłowców węglowych przedłużają 
ostatecznie załatwienie sprawy płac, 
jaskrawo ilustrują ich podstępne za­
biegi, dążące do nienaruszenia swych 
m ilionowych dywidend na rzecz ro ­
botnika, le cz  przerzucenia tego cię­
żaru na barki rządu i całego spo­
łeczeństwa polskiego.

Mamy jednak nadzieję, że rząd 
nasz doskonale zdaje sobie sprawę 
z tej gry magnatów węglowych i 
pod żadnym pozorem nie zgodzi 
się na jakiekolwiek ustępstwa na 
rzecz przemysłowców.

Podwyżka głodowych zarobków 
robotniczych musi być dokonana 
z dochodów baronów węglowych.

■Sir. &

którym  ustawiono krzyż między 
dwoma świecami, a za krzyżem gar­
nek z »wodą uleczoną«. Lach m o­
czy sobie ręce w tej wodzie i za­
czyna mię badać, skąd jestem, jak 
się nazywam, jakie mam w ykszta ł­
cenie, wreszcie każe zdjąć m ary­
narkę.

Gdym to uczynił, pan Łach do ­
tkną ł rękoma głowy, kamizelki na 
piersiach, spodni na podbrzuszu i 
na kolanach, poczem zawyrokował, 
że mam bóle g łow y i że m i się ma 
lać maferja z uszu. Poczem u ją ł mię 
znów za głowę i ze.czął szeptać ja ­
kieś zaklęcia.

Po chw ili zażądał butelki, którą 
napełnił »wodą uleczoną« z garnka, 
w którym m oczył ręce i polecił mi 
pić codziennie tej wody po 2 kie­
liszki, a jednocześnie kąpać się w 
beczce, napełnionej zwykłą wodą z 
dodaniem pół kieliszka »wody ule­
czonej^

— Po 6 kąpielach butelkę w y ­
rzucić i będzie pan zdrów jak ryba.

Honorarjum ów Łach nie bierze, 
lecz jak g łos i napis w poczekalni: 
»Chory daje ofiarę dla Królestwa 
Bożego, okazując wdzięczność za 
otrzymane zdrowie«. A pod tern do­
pisek: »Chętnie przyjmuje się ludzi 
ubogich«.

Jako urzędnik, no i przytem zdrów, 
chciałem nic nie dać, dopisek bo­
wiem stosuje się chyba do mnie. 
Przed wymownym jednak Łachem 
musiałem ustąpić i dałem »na ofia- 
rę« 50 groszy, a następnie na na­
tarczywe przekonywanie mnie przez 
oszusta, że powinieniem dać więcej, 
dołożyłem jeszcze 50 gr.

Z  rozmów, prowadzonych z pa­
cjentami, dowiedziałem się, że Łach 
»leczy« suchotników, chorych wene­
rycznych, chorych na oczy i t. p.

I te wszystkie choroby ustępują 
przed »wodą uleczoną« i przędą ką­
pielą w beczce, gdyż innych środ­
ków oszust ten nie uznaje.

Ciekawa rzecz, jak długo władze 
pozwolą na podobne wyzyskiwanie 
g łupoty ludzkiej przez sprytnego' 
Łacha, który swą metodą może sze­
rzyć zarazę.

Czas najwyższy, żeby ów Łacr 
znalazł się albo w ulu, albo w szpi 
talu warjatów.

B u r d a .

lie liczę, lecz uzdrawiam mocą Boga
„jestem  przepow iedzianym  człow iekiem  4 4 “ .

(Kor. własna »Expresu Zagłębia«)

-r

Przed domem Stanisława W ilka 
'"przy ul. O lkuskiej w Skale — ruch 

niebywały. Codziennie stoi tam  ̂ca­
ły  szereg furmanek z bliższych i 
dalszych stron. To zjeżddżają się 
chorzy do b. nauczyciela, wydalone­
go za niespełnianie obowiązków 
M ichała Łacha.

Ow Łach wyw iesił sobie na 
drzwiach tablice z napisami takiemi:

»Nie leczę, lecz uzdrawiam mo­
cą Boga«. »Niejestem lekarzem, lecz 
przepowiedzianym człowiekiem »44«.

»Od chorych wymaga się bez­
względnej w iary w Boga, zupełnego 
pojednania się z Bogiem i należenia 
do Królestwa Bożego. Ty lko  ludzie 
dobrzy mogą dostąpić łask i uzdro- 
wienia«.

Ojców, 28 lipca.
»Chorych przyjmuje się od 8 do 

12 i od 2 do 8 wieczorem«.
Zaciekawiony tern wszystkiem, 

pomimo tego, że jestem zdrów jak 
ryba, postanawiam zasięgnąć porady 
oszusta.

W poczekalni około  60- osób. 
Wszyscy mają numerki. M im o to 
wpycham się do cudotwórcy, który 
oświadcza mi jednak, że przyjmie 
mię dopiero jutro.

Niech będzie jutro, mam czas.
Na drugi dzień ;uch przed zna­

chorem jeszcze większy. Na pytania 
moje, po co tu przyjechali, słyszę 
odpowiedź zgodną:

— Do pana doktora.
Biorę na odwagę i wchodzę.
Pan Łach stoi za stołem, na

CYRK
STANIEWSKICH

w Sosnowcu, ul. Kościelna Wf. 5 

Dziś w niedzielę 29 lipca b. r.

2 PRZEDSTAWIENIA 2 -
o  g. 4 p o p o ł. i o 8.30 w iecz.

WIELKI
NADZWYCZAJNY 

EUROPEJSKI PROGRAM
18 num erów  sz lag ie row ych a trakc ji, 
n iew idzianych dotychczas w  S o sn o w ­
cu. Po zdobytych w ie lk ich  sukcesach 
w W arszaw ie, Poznan iu i  in. m iastach. 

W  PRO G RAM IE:

Sz. M AN ZAN O  ba Hiszpanii z
5 a n d a lu z y js k icnli b y k a m i.

5 B A R A Ń S K IC H  rowerzyści.

B I M -  B  O M
światowej s I a w  y  lresura psy, 

K I D U  koty, świnie, kaczki, szczury, ko­
zły małpy i t. d.

BL1IM SCY simnaX yc X  kopu' 
C H A R LE S tresura 14 koni arabów, 

i wiele innych atrakcji.

Prenuśnerufcie 
%Expres Zagłębia



Niesłychana napaść prasy na zastępcę komisarza m, Czeladzi.
W dwuch kolejnych numerach 

»Kurjer Zachodni« i »Polonja« um ie' 
ściły skandaliczne artykuły, w k tó­
rych zarzucają zastępcy kom isarza 
ni. Czeladzi, p. Konarzewskiemu 
kradzież ryb p. Stelm acha z  sadzaw ­
ki w parku miejskim. Artykuły w 
obu pism ach naszpikow ane są  zło- 
śliwemi uwagami i taniemi dowci­
pami, z których zieje nienawiść do 
bloku bezpartyjnego, do którego n a ­
leży zarów no kom isarz m. Czeladzi 
dr. M arczyński, jak i jego zastępca 
p. Konarzewski.

S p iaw ę powyższą uważamy za 
bardzo poważną i dla tęgo postara­
liśmy się o źródłow e jej zbadanie. 
A przedstaw ia się ona tak:

M agistrat czeladzki wydzierżawił 
park od ogółu obywateli m. C zela­
dzi w d. 25 lutego r. b. na lat 5, 
a następnie zaw arł umowę z p. S te l­
machem, któremu poddzierżaw ił 
buiet i trawę w parku na sezon let­
ni 1928 roku, pozostaw iając sobie 
resztę cbjektów.

Ponieważ skutkiem reguialacji 
Brynicy i wstrzym ania dopływu 
wody do stawu w parku rybom 
groziła zagłada, przeto m agistrat 
k azał je swym funkcjonariuszom  
w yłapać i oddać do schroniska dla 
dzieci. Aliści, gdy funkcjonariusze 
miejscy zjawili się o świcie w d. 25 
bm. w parku, dzierżawca bufetu i

Onegdaj na drodze, prowadzącej 
na kolonię Ksawera pod Będzinem, 
zdarzył się tragiczny wypadek: pod 
kołam i wozu ciężarow ego M. Wie­
czorka, W arpienna 2, poniósł śmierć 
6-letni Antoś, syn W acław a Gracy, 
zam ieszkałego na Ksawerze, zatrud­
nionego na kopalni »Koszelev/«.

Często daje się zauważyć na u- 
licach, jak dzieci czepiają się prze­
jeżdżających wozów. Takiej prze­
jażdżki zapragnął Antoś i w tym 
celu począł się wieszać na prze­
jeżdżającym wozie. Los jednak zrzą-

trawy p. Stelm ach ryb łapać nie 
pozwolił. W ówczas jeden ze stróżów 
udał się do sekretarza m agistratu 
p. Teichm ana. a ten odesła ł go do 
zastępcy kom isarza p. Konarzewskie­
go, jako do właściwej władzy.

Gdy p. Konarzewski zjawił się 
w parku, p. Stelm ach uzbrojony w 
kij i mając do dyspozycji psa, ryb 
łowić nie pozwolił. Nie chcąc wy­
woływać awantury p. Konarzewski 
nie wezwał policji i park opuścił.

Ta w łaśnie ustępliwość zastępcy 
kom isarza dała asum pt do szkalow a­
nia go w «Kurjerze Zachodnim« i 
w «Po!onji«, przyczem oba te wiel­
kie dzienniki przem ysłowe wzywają 
p. starostę, by wejrzał w tę sprawę.

I my też mamy nadzieję, że p. 
starosta napraw dę weźmie sprawę 
powyższą do serca i stanie w obro­
nie zastępcy kom isarza m. Czela­
dzi, którego się publicznie piętnuje, 
jako am atora cudzej własności. A 
w dodatku «Kurjer Zachodni« otrzy­
mawszy wyjaśnienie m agistratu w 
formie b. przyzwoitej, bo bez powo­
łania się. na przepisy prasowe,' 
skorzystał z tej okoliczności i za­
m ieścił obcięte sprostow anie, zao­
patrując je dopisem , że jednak ryby 
były w łasnością p. Stelm acha.

Nieładnie, bardzo nieładnie.
(s)

dził, że dzieciak dostał się pod koła 
wozu, które złam ały mu nóżkę i 
silnie pokaleczyły głowę.

Ofiarę tragicznego wypadku prze 
wieziono do ambulaforjum, gdzie 
pomimo pom ocy lekarskiej w dwie 
godziny po przewiezieniu do szpi­
tala, nie odzyskaw szy przytomności, 
Antoś życie zakończył.

M atka na widok martwych zwłok 
ukochanego synka dostała silnych 
spazm ów i dopiero po jakimś cza­
sie  zdołano ją uspokoić.

KALENDARZYK.
Lipiec |  Dziś: Marty
2g 1 tatro: Julity

1 Wschód słońca 5.52
Niedziela® Zachód „ 7.32

R A D J O .
Niedziela 29 — lipca.

K A T O W I C E .
10.15 Transmisła nabożeństwa.
12.— Sygnał czasu, kom. lof.-mełeor. 

oraz hejnał z wieży mariackiej.
12.10 Przerwa.
16.— Pogadanka z działu: „Ogrodnik 

aiąski".
19.20 Odczyt rolniczy z Warszawy.
16.40 Odczyt rolniczy.
1-7.— Audycja literacka.
18.20 Rozmaitości-
18.40 Koncert popołudniowy.
19.50 Przerwa
19.45 Odczyt z Warszawy.
20.15 Transmisja koncertu wieczorne­

go z Warszawy.
22.— Sygnał czasu, komunikaty PAT 

i sporiowv.
22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

Poniedziałek 50 — lipca.
16.40 Komunikaty połsk. zw. zrzeszeń 

gospr. woj. śl,
17.— Transmisja z Warszawy.
17.35 Odczyt z Warszawy.
17.50 Przerwa.
18.— Transmisja muzyki tanecznej.
19.— Rozmaitości.
19.20 Komunikat strażactwa śląskiego.
19.30 Odczyt pt. „Sztuka romańska w 

Polsce*.
20.05 Lektura w języku francuskim.
20.50 Transmisja koncertu międzynaro­

dowego*.
22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT

Ogólna.
(o) K rw a w a  s ta ty s ty k a . W ro ­

ku 1927 na kolejach dyrekcji radom ­
skiej, w granicach województwa 
kieleckiego zostało  zabitych w wy­
padkach kolejowych 55 osoby, ran­
nych zaś było 28 osób. Dyrekcja 
radom ska wykazuje za ub. rok naj­
większy bilans nieszczęśliwych wy­
padków  ze wszystkich dyrekcyj ko­
lejowych.

Z Sosnow ca.
(s) Z  r a d y  sz k o ln e j p o w ia to ­

w ej. W dniu I-go  sierpnia rb. tj. w

posiedzenia; 2) Zaopiniowanie podań 
na posady nauczycielskie; 5) Z a­
twierdzenie członków dozorów’ szkol­
nych; 4) Spraw a sieci szkolnej m. 
Będzina; 5) Spraw a przem ianowa­
nia dozoru szkolnego m Będzina 
na radę szkolną miejską; 6) Spraw a 
sieci szkolnej gm. Łosień; 7) Spraw a 
ogłoszenia konkursu na stanow isko 
kierownika 5 ch klasowej publ. szko­
ły  powszechnej w S trzyżo wicach; 8) 
Spraw y szkolne gm. Zagórze; 9) 
Spraw y bieżące i wolne wnioski.

Nikt nie przyrządzą 
Takiego makowca, 
Tortów i ciastek, 
lak NEY ze Sosnow ca.

(s) L iczba  b e z ro b o tn y a h  s ta le  
m ale je . W stosunku do ubiegłego 
okresu spraw ozdaw czego liczba 
bezrobotnych w ubiegłym tygodniu 
na terenie P U P P . w Sosnow cu 
zmniejszyła się o 692 osoby. O gó­
łem rejestrowanych bezrobotnych 
jest 9961, zasiłki pobierało 4475 o- 
sób, z czego bezrobotnych um ysło­
wych 180.

(s) P rz e m y s ło w c y  m eta lo w i 
z w le k a ją . Na ostatniej konferencji 
w spraw ie podwyżki płac w prze­
myśle metalowym przedstawiciele 
przem ysłowców przyrzekli dać od ­
powiedź do piątku, 27 bm. W dniu 
wczorajszym  inspektor pracy zaw ia­
domił związki zawodowe, że prze­
m ysłowcy będą mogli przystąpić 
do pracy nie wcześniej, jak w czwar­
tek lub piąfek bieżącego tygodnia.

Jak wiadomo, jednak przemy­
słow cy metalowi odbywają w m ini- 
sterjum przem ysłu i handlu konfe­
rencje w spraw ie uzyskania od  rzą­
du na podniesienie cen swych wy­
robów na rynku krajowym oraz u- 
zyskanie szeregu ustępstw  ze słrony 
rządu. .

Te w łaśnie zabiegi przem ysłow­
ców powodują zwłokę w załatw ie­
niu spraw y podwyżki płac robotni­
ków.

(s) Z g in ę ło  dw o je  dz iec i. 
Franciszka Dorek zam. przy ulicy 
Kaczej 15 w Sosnow cu, zam eldowa­
ła, że dwoje nieletnich jej dzieci w y­
daliło się z domu w dniu 27 bm. w 
niewiadomym kięrunku i dotychczas 
nie powróciło.

środę o godzinie 16-ej w lokalu (s) N ieszczęś liw y  w y p a d e k , 
przy ulicy M ałachow skiego 22 w H onorata Konieczna, zam. przy ul.
Sosnow cu odbędzie się 5-e posie- Floriańskiej nr. 40 w Sosnow cu,
dzenie rady szkolnej powiatowej z będąca na obsłudze u Wolfa Skory,
następującym porządkiem obrad: 1) zam. przy ul. Now opogońskiej nr.
Przyjęcie protokołu z poprzedniego 27, w eszła do ciemnej kom órki ze

Skutki pow ierzania dzieci ulicy.
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— O! o dchodzę  s tad  b a r d z o
sm utną.

— Nie sm uć się, m oje dziecię... 
Bóg- k ieruje w szystkiem  na świecie... 
On. sądzi zb ro d n ia rzy  i karze  ich 
prędzej czy później.

— D o w idzenia zatem , d ro g a  p a ­
ni.

T ak, do  w idzenia , lecz nie 
n ad iu g o  moje dziecię... raz jeszcze 
dzięki ci za to  szczęśliw e n a tch n ie­
nie, k tó re  cię tu ta j p rzyw iodło .

Zaledw ie W alen ty n a  p rzestąp iła  
p ró g  salonu, g d y  pani M urder w ró ­
ciła do b iu rk a  i n ap isała  kilka słów  
spiesznie:

— Za godzinę czekam  w  koście­
le S -go T om asza z A kw inu, kaplicz­
k a  na  p raw o.

Bilecik ten  zaad resow ała  do p a ­
na K onstan tego  R ichem ond.

Zadzw oniła.
—  Z araz poślij Jo h n a  z tym  li­

stem  — rzek ła  tonem  rozkazującym  
d o  przybiegłej Klem encji — i w ró ­
cisz do mnie.

P o  oddalen iu  się pokojow ej, w zię­

ła list, ad resow any  do G ardenera , 
w łożyła go do  pugilaresu , o b o k  listu  
do B uvarda; następn ie  popraw iw szy  
s ta ran n ie  ub iór, zarzuciła  n a  ram io­
na p łaszczyk jedw abny, w łożyła na 
g łow ę kapeluśz z g ęstą  zasłoną i 
czekała.

K lem encja pow róciła  w krótce.
— P rę d k o  ub ierz  się — rzekła 

~  i chodź ze mną!
— P an i nie każe zap rząd z?  — 

spy tała  p oko jow a nieco zan iepoko­
jona.

— Nie trzeba... pójdziam y p ie­
szo.., ty lko  śpiesz się!

Zeszła szybko ze schodów .
Za m inutę b y ła  już na  ulicy i 

sk ierow ała się w  s tro n ę  kościoła S-go 
T om asza z A kw inu; za n ią  szła p o ­
kojów ka.

Byto około  trzeciej.
W  kościele znajdow ało  się za led­

wie kilka pobożnych osób.
S kinęła na  Klemencję, aby  się 

oddaliła, a  sam a uklęk ła p rzy  k a­
pliczce, gdzie  oznaczyła spo tkan ie  
B uvardow i.

U płynęło pół godziny.
N akonieć jakiś ksiądz w yszedł z 

zakrystji i zliżył się do kapliczki.
O  k ilka k ro k ó w  p rz ed  n ią  za ­

trzym ał się i zaczął bacznie się jej 
p rzypatryw ać , poczem  zbliżył się do 
klęczącej i oddał jej g łęboki ukłon.

— W ezw ałaś mnie pani; w idzisz, 
że nie straciłem  czasu...

v -  w  v- r  v  ~M Y  ,  c. . - i  ii i  t  \  Au

P an i M urder zadrżała*
Z daw ało jej się, że popełniła 

św iętokradztw o; lecz położenie nie 
dozw oliło jej rozm yślać i chciała ko ­
rzystać  z chw ili.

— C zy to  pan  B uvard?  zapy ta­
ła gorączkow ym  tonem , nie p o d n o ­
sząc oczu.

— Tak, ty lko  p o d  inną postacią
— o d p arł ajent.

—  P rosiłam , abyś pan  przyszedł, 
po trzebow ałam  pana.

— Dom yślam  się.
— K siążę pojedynkuje się.
— W yśm ienicie.
— Z G ardenerem .
—  D oskonale, pani jesteś pow ia­

dom iona.
— K iedy te .i po jedynek  m a się  

odbyć?
B uvard  znów  się ukłonił.
— P rzy rzek łem  pan u  G ardener

— rzekł — zachow ać milczenie o 
tej przygodzie, p o d  w arunkiem  jed ­
nak, że jeżeli się pani ■ od  kogo in­
nego dow ie, jestem  zw olniony od 
obietn icy  i m ogę m ów ić-

— W ięc k iedy odbędzie się ten  
po jedynek?

— Ju tro , zagran icą ,
— C o p an  m ów isz?
— Mój B oże, nic prostszego... 

G ard en er obaw ia  się, aby policja 
up rzedzona nie staw iała  p rzeszkód  
sootkaniu , i zap ro p o n o w ał przeciw ­
nikow i zakończyć zajście w  B elgji

—  Lecz nie pojechali jeszcze?
— Jad ą  dziś w ieczorem  po cią­

giem  o dziesiątej.
P an i M urder m ilczała chwilę, p o ­

czem się  odezw ała:
— C zy sądzisz pan, że żaden 

w ypadek , k tó ry  m ógłby w ydarzyć 
się m iędzy dniem  dzisiejszym, a ju­
trzejszym , nie zdołałby uniem ożliw ić 
teg o  pojedynku, lub go  przynajm ­
niej o p ćź n b ,

— Żaden, ręczą pani. To poje­
dynek na śm ierć i nie m ożna się 
łudzić.

P an i M urder w y doby ła  z k iesze­
ni dw a listy p isane p rzed  wyjściem  
z pałacu  i p o d ała  je z kolei B uvar­
dowi.

— Jeden  £ tych  listów  jest do 
pan a  —  rzekła — znajdziesz w  nim 
pan  w skazów ki, w ed ług  k tó rych  
m asz działać en e rg iczn ie ,, nie k ręp u ­
jąc się niczem.

— C zy  m ogę przeczy tać?  —  spy­
ta ł B uvard .

—  C zytaj pan  — odpow ie działa 
pani M urder.

B uvard  rozłam ał p ieczą tk ę  i p rze ­
biegł szybko oczym a treść  biletu.

c. d. n.
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świecą po węgiel, w której znajdo­
wała się bańka z miałkim karbidem. 
Z powodu dotknięcia świecy do 
bańki wybuchł gaz i poparzył twarz 
Koniecznej. Ofiarę wypadku prze­
wieziono do szpitala na Pekinie.

(s) W t rz y  b laszki. W dniu 27 
brn. Jan Habrański, zam. przy ulicy 
Klaszki w Mysłowicach, zameldował 
o przegraniu zegarka w 5 blaszki 
na szosie mysłowickiej z nieznany­
mi osobnikami. Wartość zegarka 
Habrański oblicza na 150 zł.
! (s) Znik ł w raz  z  autem . Mie­
czysław Wieczorek, zam. przy ul. 
Kołłątaja nr. 17 w Sosnowcu, za­
meldował, że szofer jego Mieczysław 
Rasała, zam. przy ul. Towarowej, 
wyjechał w dniu 25 bm. autodoroż- 
ką nr. rejestracyjny KL. 2796 w nie­
wiadomym kierunku i dotychczas 
nic powrócił. Wartość przywłasz­
czonego auta poszkodowany obli­
cza na sumę 12.000 zł.

Każda białogłowa 
Weźmie cię w ramiona, 
Bombą nadziewaną 
Od NEVA trafiona.

Z łodzi do Zawiercia pieszo.
Wędrówka bezrobotnego po wyciąg z ksiąg ludności

r vK

Z Będzina.
(b) F er je  letnie w rad z ie  sp ó ł­

dzielczej. Onegdaj odbyło się po­
siedzenie członków rad y okręgowej 
spółdzielczej, na której po omówie­
niu spraw biężących prezes rady o- 
głoaił ferje letnie.

(b) Kolonje letnie. Wczoraj wró­
ciła pierwsza paiija dzieci, wysła­
nych przez magistrat będziński na 
kolonje letnie do fermy »Usirome« 
w Okradzionowie.

Druga partja 200 dzieci chrześci­
jańskich wyjedzie w nadchodzący 
wtorek do fermy »Ustronie« i 140 
dzieci żydowskich wy edzie w nad­
chodzącą środę do fermy »Zagłę- 
bianka« na Krzykawce.

(d) S p ra w a  rzeźników . W 
związku ze sprawą rzeźników w 
Będzinie i Czeladzi, gdzie chodzi o 
obniżenie w'ymiaru podatku obroto­
wego od uboju bydła i nierogacizny 
wyjechał do Kielc na specjalną kon­
ferencję p. Antosz, naczelnik urzędu 
skarbowego w Będzinie.

(b) K radzieże . Józefowi Gajew­
skiemu, Brzozowicka 26, i M. Całe­
mu, zamieszkałemu przy ulicy Mało- 
bądzkiei, nieznani sprawcy skradli 
garderobę męska i bieliznę.

Zjazd i zaw ody  strażackie ■
w C zeladzi

W dniu 5 sierpnia r. b. w Cze­
ladzi odbędzie się zjazd i zawody 
okręgowe z programem następują­
cym: godz. 8 — zbiórka na placu 
straży w Czeladzi; godz. 8,50 — ra­
port władzom organizacyjnym; godz. 
9 — nabożeństwo; godz. 10 — de­
koracja odznaczonych; 10,50 — za­
wody dla grin  II, III-ę i IV, a po 
zawodach - defilada i zakończenie 
zjazdu. Na zjazd wi -y stawić się 
wszystkie straże, pozostawiając w 
swoich siedzibach odpowiednie po­
gotowia na wypadek pożaru.

Do zawodów grupy II stawią się 
straże: fabryczne i miejskie.

Do grupy II! — straże zakwalifi­
kowane już okólnikiem Nr. 10 z dnia 
5 iipca *r. b. (Wojkowice—Komorne, 
Grodziec wiejska,Strzemieszyce Wiel­
kie i Ząbkowice).

Do grupy !V — straże wiejskie, 
które zajęły pierwsze miejsca na 
zawodach rejonowych, mianowicie: 
Bobrowniki; Rogoźnik', Dobieszowi- 
ce, Wojkowice—Kościelne i Siemo- 
nia.

Zgłoszenia do zawodów należy 
zgłosić w okręgu do dnia 2-go 
sierpnia.

Naczelnikiem zjazdu będzie druh 
Mandat Czesław.

Adjutantem będz‘e druh Wylężek 
Jan.

Sędziami dla grup II, i Hł-dru-

W Łodzi, przy ulicy Łowickiej 
mieszka z rodziną bezrobotny Wła­
dysław Jędrychowski. Człowiek ten 
wpadł pewnego dnia na pomysł, 
aby, jak chcą przepiąy, — zaopa­
trzyć się w dowód osobisty. Ponie­
waż zapisany jest w księgach gmi­
ny Mrzygłód, zwrócił się przeto 
piśmiennie do starostwa w Zawier­
ciu o legalizację wyciągów. S ta­
rostwo załatwiło jego prośbę, prze­
syłając do magistratu łódzkiego 
zalegalizowane wyciągi z wnioskiem 
ściągnięcia 5 złotych opłat stem­
plowych, gdyż petent nie podał, 
w jakim celu potrzebna mu jest le­
galizacja.

Zona JędrychowśkJego odmówiła 
w magistracie łódzkim zapłaty, 
skutkiem czego magistrat odesłał 
wyciągi z powrotem do Zawiercia. 
Jędrychowski tedy wybrał się w u-

chowie: Seredoićki Jan z Częstocho­
wy, (przewodniczący), Trzaskalski 
Kazimierz z Włoszczowy (sekretarz), 
Jamo Zepon z Olkusza (sędzia) i 
Wochtman Eugeniusz z Zawiercia 
(zastępca).

.Dla gumy IV- druhowie: Jamo Jan 
z Olkusza (przewodniczący) Szwaja 
Stanisław z Częstochowy (sekretarz), 
Wojciechowski Stanisław z  Często­
chowy (sędzia) i Walc Franciszek z 
Olkusza (zastępca).

Nagrody w postaci narzędzi, 
przyznanych przez P. Z U. W. i 
sejmik, otrzymają te straże które zdo­
będą pierwsze miejsca w grupie III 
i IV-tej. Nagrody dla grupy II- ej — 
honorowe rrieprzechodnie przyobie­
cały dać magistraty miast Zagłębia.

Uwaga: Straże grupy 0 ej, które 
nie ,posiadają drabiny mechanicznej, 
a chciałyby również stanąć do za ­
wodów, mogą być dopuszczane, 
lecz z zaliczeniem ich do t. zw. gru­
py 11 ej b, w myśl porozumienia się 
z inspektorem związku wojewódz­
kiego.

Z Dąbrowy.
(d) Ze sp raw  miejskich. W 

tych dniach przedstawiciele magi­
stratu udają się do Warszawy ce- 
iem załatwienia w banku gospodar­
stwa krajowego sprawy dalszych 
rat pożyczki ulenowskiej w związku 
z przystąpieniem do budowy kana­
lizacji i wodociągów.

fd) Ku uw adze  policji. Na 
V. >r wielkich miast, gdzie istnieją 
najrozmaitsze kluby i rym podobne 
spelunki nocne, w których amatorzy 
hazardu zgrywają się, jak się to 
mówi, »do suchej nitki«, istnieje 
również i w spokojnej Dąbrowie te­
go rodzaju przybytek w jednej z 
miejscowych knajpek, w której zapa 
leni amatorzy hazardu spędzają ca­
łe noce przy grze w karty. Jedno­
cześnie z ohydnym hazardem odby­
wają się do późna w nocy orgje 
pijackie i krzyki, uniemożliwiające 
spokojnym mieszkańcom odpoczy­
nek w porze nocnej.

Należałoby, ażeby policja zainte­
resowała się bliżej tą spelunką.

O B U W I E
Ra raty i za  gotów kę
na dogodnych  w arunkach  dla p ra ­

cow ników  kopalń  i hut.
Geny niskie. lewar gwarantowany.

Raty bezprocentow e
PObECA

J. MROZIEWICZ
D ą b r o w a ,  3  M a ja  1 4  (Dom Ludowy)

biegłą środę pieszo z Łodzi do 
Zawiercia, gdzie przybył wczoraj 
o godz. 9-ej rano.

Oczywiście osobliwy petent za­
łatwiony został natychmiast, przy- 
czem wytłumaczono mu, że gdyby 
napisał, że legalizacja wyciągów 
potrzebna mu jest do uzyskania do­
wodu osobistego, otrzymałby ją 
bezpłatnie, gdyż czynności te nię 
podlegają żadnym opłatom. P. sta­
rosta Kowalski polecił wyasygno­
wać Ją d r y ch o wsi ci emu z funduszów 
opieki społecznej sejmiku 15 złotych 
na podróż powrotną do Łodzi, do­
kąd oryginalny interesant wyjechał 
z upragnionemi i zaiegalizowanemi 
wyciągami. P. Jędrychowski wzbu­
dził wśród urzędników starostwa 
zrozumiałe zdumienie i zaintereso­
wanie.

(d) D ą b ro w a  się re s tau ru je  
W ostatnich tygodniach dało się 
zauważyć, całego że właścic elesze- 
regu domów w śródmieściu Dąbrowy 
przystąpili do restauracji nieodnawia- 
nych od kilkunastu lat posesyj. Gdy­
by tak większość właścicieli nierucho­
mości zechciała dbać o zewnętrzny 
stanswych domów, wygiąd estetycz­
ny Dąbrowy zmieniłby się wkrótce 
nie cło poznania.

(d) W alne zeb ran ie .  Dziś o go­
dzinie 10 rano w pierwszym termi­
nie, a o godz. 12-ej w drugim ter­
minie, bez względu na ilość przy­
byłych osób odbędzie się nadzwy­
czajne zebranie członków banku 
powszechnego w sali przy ulicy 3 
maja nr. 15.

F

(d) A m ato r  cudzej pościeli. 
Mieszkanka ulicy Żeromskiego, p. 
Janina Szymańska, powiesiła na 
płocie pościel celem przewietrzenia. 
Jakież było jej zdumienie, kiedy po 
paru godzinach zauważyła, że p.oś- 
ściel gdzieś zniknęła. O kradzieży 
zawiadomiła policję. Wkrótce poli­
cja aresztowała amatora cudzej po­
ścieli w osobie mieszkańca ulicy 
Chopina, niejakiego Stanisława Ry­
baka. Peściei zwrócono właściciel­
ce.

Z Zawiercia.
(z) Z z a rz ą d u  m iasta. Na o- 

stalniem posiedzeniu zarządu mia­
sta przyięfo statut o opłatach spe­
cjalnych i dopłatach drogowych na 
rzecz miasta. Statut ten wniesiony 
będzie na posiedzenie rady miej­
skiej. Dodatkowe opłaty pobierane 
będą do podatku od nieruchomości 
przemysłowego i -gruntowego pań­
stwowego. Zatwierdzono 6 planów 
budowlanych, pozatem rozpatrzono 
szereg spraw wewnętrznych.

(z) O sta teczna  um ow a z e s p ó ł  
ką  „Sieci e lek tryczne". Onegdaj 
późnym wieczorem yawarto rejenfai- 
ną umowę ze spółką akcyjną »Sie- 
ci elektryczne«. Z ramienia miasta 
akt powyższy podpisali, prezydent 
miasta, p. Klepa, wiceprezydent 
Mróz i ławnicy: Niklasiński i Bo- 
renslein. Z ramienia spółki: dyr Be- 
reszko i dyr. Grabowski.

(z) Komisje ro b ó t  miejskich 
na inspekcji. Wczoraj komisja ro­
bót miejskich, w skład której wcho­
dzili: przewodniczący radny Kania 
oraz radni Karcher, Jagiełlak, Percis 
Kurzak i Gruszczyński łącznie z 
przedstawiaielami magistratu: wice­
prezydentem Mrozem i pp. Kryszkq 
i Belczyńsklm dokonała inspekcji 
robót w mieście. Komisja uznała za 
wykończone i przyjęła ul. Wronią, 
Jadwigi, Słowackiego, Blanowską i 
Piłsudskiego.

Stwierdzono dobrze prowadzone 
roboty przy ul. Kopernika oraz przy 
ulicy Włodowskiej. Komisja doko­
nała próbnego wytrysku wody ze

studni artezyjskiej przy ul. Stefanii
Woda biła na 2 metry 40 ctm. 

ponad poziom. Zwiedzono również 
początkowe prace przy wierceniu 
studni przy ul. Dojazd.

(z) K onferencja  kom enda tów  
s t ra ż y  ogn iow ych . W biurze in­
struktora ogniowego sejmiku, p. 
Wochtmana odbyła się konferencja 
komendatów s'raży ogniowych z 
Zawiercia. Konferencja miała na ce­
lu omówienie kwestii podziału mia­
sta na rejony poszczególnych stra­
ży fabrycznych. Po odczytaniu pro­
tokołu z ostatniej konferencji w dniu 
17 kwietnia br. na której wiceprezy­
dent miasta, p. Mróz zobowiązał 
się dostarczyć strażom mapek tere­
nowych z wyszczególnieniem znaj- 
dującyah się w mieście studzien, 
czego jednak do tej'pory nie usku­
tecznił, postanowiono zwrócić w 
tej sprawie jeszcze raz do zarządu 
miasta o przyspieszenie dostarcze­
nia wspomnianych map.

Komendanci straży fabrycznych 
uchwalili wyjeżdżać do pożarów w 
daiszym ciągu według systemu, 
praktykowanego dotychczas. Przy 
omawianiu ostatniego pożaru w Za­
wierciu, który nastręczył sporo u- 
wag, komendanci straży wyrazili o- 
pinję, że ochrona i kordony poli­
cyjne były niedostateczne, skutkiem 
czego gapie utrudniali akcję ratun­
kową straży.

W całem Zagłębiu 
Wiedzą doskonale: 
Ciastka jera od NEVA, 
Albo nie jem wcale.

(z) G m ina ży d o w sk a  chce 
mieć sekw esfra to ra .  Zarząd gmi­
ny żydowskiej w Zawierciu zwrócił 
się do władz o zezwolenie na przy­
jęcie własnego sekwestratora, który­
by ściągał opłaty i podatki na rzecz 
gminy żydowskiej.

{z) W sp raw ie  n ie u d an eg o  p o ­
s iedzen ia  kom en d an tó w  s t r a ż y  
w m ag is trac ie .  Instruktor pożarni­
czy sejmiku, p. Wochtman nadesłał 
nam list treści następującej:

»Na skutek wzmianki w «Expre- 
sie Zagłębia», tyczącej się zbojkoto­
wanego posiedzenia przez komen­
dantów straży fabrycznych, a zwo­
łanego przez magistrat zawlercki, 
oświadczam, że żadnego zaprosze­
nia na powyższe zebranie z m ag i- ' 
stratu nie otrzymałem. Z tych wzgię- 1 
dów na zebranie nie przybyłem, po­
nieważ nic mi o tego rodzaju po­
siedzeniu nie było wiadomo».

(z) 600 zł. n a  p o g o rze lcó w  w 
P rzew o d z iszo w icach .  Wojewódz­
two nadesłało na ręce p. starosty 
Kowalskiego 600 zł. na pogorzelców 
we wsi Przewodziszowice pod Żar­
kami,

(z) O są d  g ro d zk i w M yszko­
wie i inne sp raw y .  Gmina Mysz­
ków, posiadając 7.565 mieszkańców, 
ubiega się u władz centralnych o 
utworzenie w Myszkowie sądu grodz­
kiego. Bezwątpienia utworzenie są­
du grodzkiego w Myszkowie uwol­
niłoby sąd pokoju w Zawierciu od 
przeciążenia pracą i pozwoliłoby na 
szybszy wymiar sprawiedliwości.

Staraniem zarządu gminy prze­
prowadzono gruntowny remont szkół, 
który dobiega końca. Odnowiono 9* 
sal wykładowych, mieszczących^ się 
w trzech budynkach.

Na posiedzeniu gminnem uchwa­
lono, aby zezwolić na sprzedaż mię­
sa w sobotę do godz. 9 wieczorem 
i w niedzielę do 9 rano.

(z) Zm iany  w gm inach . Wsie 
Kuźnica Duża, Kuźnica Mała i Bory 
zwróciły się do władz o wyłączenie 
ich z gminy Poraj i włączenie do 
gminy Koziegłówki.

Wieś Morsko została wyłączona 
z gminy Kromołów i włączona do 
gminy Włodowice.

(z) Nowi sołfysow ie. Władze 
zatwierdziły wybór nowych sołtysów 
w następujących miejscowościach
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W szystkim  tym , k tó rzy  oddali o sta tn ią  przysługę

ś . p. PIOTROWI KUSIOWI
a  zw łaszcza W ielebnem u Ks. P refek tow i Sum ie z M jlowic, W i- 
karem u Ks. Szubie, W ielm ożnem u p. Zav/iadow cy W ieczork ie­
w iczow i kop. „W ik to r"  w  M ilow icach, M echanikow i p. Lubie- 
nieckiem u, N adsztygarow i p. Z aw adzkiem u tejże kopaln i, Z arzą­
dow i i p racow nikom  S tow arzyszen ia „S praw ied liw ość , a w szcze­
gólność i N aczelnikow i S traży  O gniow ej W ielm ożnem u I anu P rzy p ­
kow skiem u za  g o rące  słow a pociechy, jak  rów nież w szystkim  
delegacjom  S traży  O gniow ej, delegacjom  g órn ików , o rk .estrze  
kop . „W ik to r”, sk ładają  serdeczne „B og zapłać

Żona, dzieci i rodzina.

powiatu zawierckiego: Jana Kukułki 
w Blanowicach, Jana Zająca w Skar- 
życach, Aleksandra Ociepkę w Piń- 
czycach, Bronisława Winiarskiego w 
Hucie Szklanej, Piotra Stempla w 
Hucie Starej, Jana Kozerę w Leśnia­
kach, Antoniego Bajana w Nowej 
Wsi i W ładysława Bentkowskiego 
Zabijakach. Nowi sołtysowie po za­

przysiężeniu obejmą urzędowanie po 
swoich kolegach, których kadencja 
się skończyła.

(z) N ie  ch cę  b y ć  wójtem . Wójt 
gminy Włodowice, p. Ludwik Ra­
kowski złożył prośbę o zwolnienie 
go  z urzędu, ponieważ sprawy o- 
sobisie nie pozwalają mu na peinie- 
nie obowiązków.

niu nadesłanych na jej imię 100 zł., 
ta zaproponowała mu udanie ssę 
do lasku, a następnie na łąki obok 
Radochy. Tam Zalcówna upoiła go 
wódką i wreszcie poczęstowała... 
papierosem skutkiem czego stracił 
przytomność, W pewnym momencie 
podbiegł do nich nieznany mu 
osobnik, który wszczął _ kłótnię z 
Zalcówną, a następnie uderzył go 
w głowę i zabrał mu z torby pie­
niądze, poczem wraz z Zalcówną 
zbiegł.

Badany po raz trzeci przez de­
legata dyrekcji poczr i telegrafów, 
Kawka odwołał to zeznanie, po­
twierdzając pierwsze.

W dniu wczorajszym Kawka za­
siadł na na ławie oskarżonych 
przed sądem okręgowym w S o ­
snowcu.

Kawka do winy się nie przyznał, 
twierdząc kategorycznie, że p ienią­
dze zostały mu zrabowane i pod­
czas całego przewodu sądowego 
powtarzał pierwsze tłumaczenie. P rze­
wód sądowy winę jego ustalił, nad • 

szeregiem z e z n a ń  świadków

Nr: izb

stwierdzono nieprawidziwość tłuma­
czenia się Kawki, pozatem świadko­
wie wywiadowcy policji, którzy pro­
wadzili wywiad co do trybu życia 
Kawki, wskazali dużo ciekawych 
szczegółów, a mianowicie: że Kaw­
ka ze służby wracał do domu s a ­
mochodem, również zdarzały się 
wypadki, że i pieniądze które miał 
doręczać adresatom rozwoził tak­
sówką, a raz zdarzyło się, że za­
płacił szoferowi 14 złotych. Lubił 
towarzystwo wesołych niewiast, u 
których z powodu swej hojności 
cieszy i się dobrą opinią, Nadto 
Kawka urządzał zabawy i bale, 
przyjmując licznych gości, których 
przewoził i odwoził samochodami, 
płacąc szoferom za całą noc.

P o  dłuższej naradzie sąd og ło­
sił wyrok, skazujący Feliksa Kawkę 
na dwa lata więzienia z  pozbawie­
niem praw i z zaliczeniem aresztu 
prewencyjne oraz zasądzający na 
rzecz dyrekcji poczt i telegrafów w 
Krakowie tytułem odszkodowania 
19.479 zł. i 2.510 franków zł.

Echa sprzeniewierzenia
n a  pocicie w Sosnowcu*

Kawka skazany na 2 lata więzienia.
W urzędzie pocztowym w S o ­

s n o w c u  pracował w charakterze li­
s tonosza mieszkaniec wsi Koziegło­
wy pcw. zawierckiego Feliks Kawka, 
lat 54 — Przez kilkuletnią swą pra­
cę zdobył sobie zaufanie swej wła­
dzy. Dnia 12 marca 1928 r. Kawka 
otrzymał dla doręczenia adresatom 
18.187 zł. oraz 19 listów w artościo­
wych na sumę 2,095 złotych i 2,210 
franków.

Ceięm uskutecznienia tych do- 
dręczeń udał się on na miasto.

Po  upływie kilku godzin zgłosił 
< się do naczelnika urzędu pocztowe­

go  brat Kawki W ładysław i oświad­
czył, że p; zed godziną spotkał na 
ulicy braic swego Feliksa, który mu 
opisał nieszczęście, j a k i e g o  do ­
tknęło p r : : i kilkunastu minutami, 

1'mianowicie: gdy znalazł się na ulicy 
j Stawkowe • ej, by doręczyć przekaz 
( telegraficzne niejakiemu Zalcerowi, 
t zatrzymał ; a tam nieznany męż­
czyzna, kto; podając się za wy- 

jwiadowce ; ucji, skłonił go, pod 
/.pozorem, iz w ten sposób  zapo- 
rbiegnie p lan : wanemu napadowi na 
niego, do u cmi i a się z  nim do o- 
czekuiącei na te: ulicy aufodorożki.

Kawka zgodził się na propozycję. 
W aucie tym prócz szofera znajdo 
wał się drugi nieznany mu osobnik. 
W drodze mężczyźni ci rzucili się 
na niego i zabrali pieniądze, po- 
czem na szosie mysłowickiej wyrzu­
cili go w czasie biegu auta do rowu.

Następnego dnia Kawka zgłosił się 
do śledczego wydziału, potwierdzając 
zameldowanie swego brata. Rysopi­
su sprawców napadu i szofera tak­
sówki podać nie mógł, tłumacząc, 
że n ie  miał możności przyjrzeć się 
im dokładnie, Zeznania Kawki nie 
zdawały  się policji prawdopodobne 
i zosta ł on zatrzymany.

W nocy około godz. 4 Kawka 
udał się w asystencji funkcjonariu­
sza policji do ustępu, gdzie n a ­
pił się esencji octow'ej i poparzył 
sobie usta i przełyk. Po  tym wy­
padku Kawka przebywał w szpitalu, 
gdzie następnego dnia został w y­
czerpująco przez wywiadowców po- 

'  licji przesłuchany. W dwa dni p o ­
tem Kawka odwołał poprzednie z e ­
znanie i napisał własnoręcznie inne, 
dowodząc, że w dniu krytycznym 
spotkał się ze znajomą swą Ireną 
Zalcówną z Mysłowic i po wręczę-

!Kr
70.

I nu 1 w racając się, w  obaw ie 
ujrzen ia żywej pogróżk i swej p rz e ­
szłości odkrytej, słuchał dalej w  mil­
czeniu, o rz .iy w an e m  jedynie m ono­
tonnym , s oa dających ze sk lepienia 
pluskiem  .<ropel wody.

W teay  P ersilla rd , ściskając z ca­
łej siły rękę Jac ta ina , pow tórzył:

— B ernard!
N a ten  raz B arto li obejrzał się. 

Słyszał dobrze. Za nim stał człow iek, 
k tó ry  go  znał. Jakko lw iek  był nieg- 
dvś niewinnym , odkrycie to  s tan o ­
wi ło d la n iego  niebezpieczeństw o 
straszne. P oznał ich odrazu ,

— K ogo w o łac ie?—zapytał.
— My nie w ołam y, ty lko  w ita-

m y - ~  • -J■ — O prócz mnie i w as, nie w idzę
tu  więcej nikogo.

—- My w łaśnie p an a  p rzyw ita liś­
my.

— N azw iskiem  B ern a rd ?  — zapy­
tał, drżąc.

—  A  tak , nazw iskiem  z r. 1872-go.. 
nazw iskiem  człow ieka aresztow anego 
w  M ende, k tó rego  w spólnikam i z ro ­
b io n o  nas, oam ięta  pan, po zam or­
dow aniu  inżyniera d ’H eribaud .

—  Nie rozum iem  was.

* —  Och! my zachow am y tajem ni-
N ie jesteśm y złymi ludźm i. _ Nie 

S.®*» kradliśm y i nie zabijaliśm y nigdy.
—  Niech p an  rachuje na  nasze 

milczenie.
—  O m yliliście się, moi kochani, 

gdyż nigdy ta k  się nie nazyw ałem . 
N azw isko m oje znacie, a innego nie

Gwarantowanej jakości

salami
nie psujące się ani od wilgoci, ani od gorąca, mogące leżeć |  
długie miesiące, wyrabia firma |

R. GÓRSKI Sosnowiec ■
PIŁSUDSKIEGO 42  — TELEFON 6-59
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i poleca ten doskonały i smaczny wyrób wszystkim, udającym | |  
się na polowania, wycieczki, letniska i dalszą w drogę.
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B aczność!! B acz n o ść
Z pow odu  'wyjazdu na kurację  mój zak ład  kraw iecki eęd zie  

p row adzony  p o d  k ierow nictw em

rutynowanego krojczego p. Ot. Sławińskiego
jak rów nież zm ieniłem  cały personel kraw iecki, angażując zdolnych 
pracow ników ,
Oddział wykwintnych ubiorów męskich oraz futer, 

jak i oddział kostiumów i okryć damskich
w wykonaniu m iarów em  podług najnowszych rrsoaeii.

Ś c iś le  fachow a o b słu g a  da  m ożność $ zan . KliiemcH w moim zaK acuie
ubrać się tanio, e legancko i solidnie po ceuacn  ..omiurerw/,nyc...

I  NA R A T Y  1 ZA GO T O W K  EM . £
±  * r ,w n e -«  Sfiiwal SOSNOWIEC, u:, i  Ma;a 10 o
I  Z  pow ażaniem  .I tih s tS l (oavvnie; S /.enu waK a ) le i. 4-7* £
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m iałem  nig dy.
— W ięc nie nalegam y... Om yliliś- 

my się, pan ie B ernard , chciałem  p o ­
w iedzieć pan ie  B artoli. P rze p ra sza ­
my pana...

Odeszli.
S łow a te  nie w prow adziły  w  b łąd  

B arto lego . W idoczrre  ludzie ci p o ­
znali go  o ddaw na i zastaw ili na n ie­
go pułapkę. Czuł się zgubionym .

W ypędzić  ich? Było już za p ó ź­
no. Z resztą  do czego to  posłuży l 
W yw oła w nich ty lko  w iększą urazę.

S tać  się niew olnikiem  w łóczę­
gów ? P o zo staw ać w  ich łasce? B y­
ło to  rów nież rzeczą niem ożliw ą. Nie 
w iedział co postanow ić.

P e rs illa rd  i ja c ta in  w rócili do 
p rzerw anej roboty .

— No, a teraz , mój s ta ry ?  — za­
p y ta ł P ers illa rd .

— T eraz  w idzę—odrzekł Jac ta in  
— że m ożem y być pew nym i naszej 
sp raw y  Jesteś w p ro st geniuszem ! To 
m a ją te k ! . . .

—  Tak, do  .tego  wielki i n ied łu ­
go.

I teg o  w ieczora, po  raz  p ierw szy

od p rzybycia  do kopalni, ja c ta .n  
dla uczczenia tryum fu, po  pow rocie 
do P rad e s  upił się aż do  u tra ty  p rzy­
tom ności. P ers illa rd , na ten  raz po ­
błażliw y, nie cz-ynii mu w yrzetuw .

X.
G r o ź b a .

G dy B arto li pow rócił do  C astel- 
bouc, był ta k  zm ieszany, że Filip 
został zdziw iony zaszłą w nim  zrnia-
ną. _

— C o to b ie  ojcze? C zy jesteś
chory?

—  B arto li uspokoił go. A le p o ­
trzebu jąc  zastanow ić się nad  w iszą­
cą nad  nim  g ro źb ą , zam knął się w 
swoim  pokoju. W głow ie mu szum ia­
ło, chciał ochłonąć.

Jakim  sposobem  odkry li oni iego 
osobistość p o  la tach  ośm nastu? A  
w ięc ludzie jeszcze pam iętają  B er­
n ard a  i szczegóły  zabó jstw a Jerzego  
d ’H erib au d ?  Jak ież  będzie jego ży­
cie w tak ich  w aru n k ach ?  P ow rócił 
do  tej okolicy z dw udziesto letn im  
synem  .. p rzy g arn ą ł dw ie dziew czy­
ny tegoż w ieku. W szystko  to  jednak  
nie odw róciło  podejrzeń . A  w ięc nie 
zestarzał się i nie zmienił się, skoro  
ci dw aj ludzie mogli go  p rzyw itać  
poźyczonem  nazw iskiem , p o d  k tórem  
ośm naście la t tem u zasiadał na ławie 
oskarżonych?

C o oni zam ierzają? -*Vr * v
11 i - ' -> ‘

— A  jednak  jestem  niewinnym ! 
Nie m ara sob ie  nic do zarzucen ia!-”  
pow tai zał w duszy.

To p raw da, ale kogo p rzekona? 
S traszn a  przeszłość przytłącźćFa gó. 
Napróżno* opow iadałby  jak  było rze­
czywiście, n ik t by  mu m e uw ierzyć 
N ap rćżn o b y  zapew niał o 3*ej  nie­
w inności, odp o w ied z ian o  by mu:

— Kłamiesz! P rzyznałeś się sam 1. 
D la czego? C o cię oo  tego zm usza­
ło ?

T ak  w alczyłby w pozycji bez wyj­
ścia  i n aw e t gdyby  się p rzyzna,, źe 
kochał n iegdyś M arję, to  i m iłość 
tą  uw ażanoby  za dow ód zbrodn i, 
k tó rą  p rzyp isanóby  zazdrośc i i n ie­
naw iści. W tedy  pośw ięcił Się dla o - 
calenia czci M arji, a dziś sp lam iłb y  
ją, m ieszając do zbrodn.i je] imię.

1 o to  p o d  koniec Życia sw ego 
został znow u zagrożonym  k a rą  za 
sw e pośw ięcenie.

D rża ł na myśl, że P e rs illa ra  1 
Jac ta in  p o stara ją  się k iedyś, by 
straszn e  te  w ypadki doszły  do  u 
szu córek  M arji.

N a szczęście, D yana nie z ro zu ­
m iałaby. A le Klara! Ta K lara, k tó ­
rą  tak  kochał! Filip, jego syn naj­
droższy!

d. n.

i



OGŁOSZENIE.
Pragnąc uprzystępnić Szanownym Odbiorcom prądu 

korzystanie z energji elektrycznej w szerszych rozmiarach 
w gospodarstwie domowem, przystąpiliśmy do sprzedaży 
elektrycznych żelazek do prasowania na specjalnie dogod­
nych warunkach.

Ogromne zalety tych żelazek, łatwość i zupełne bez­
pieczeństwo obsługi oraz stosunkowo niewysoka ich cena, 
zjednały im powszechne uznanie i szerokie zastosowanie 
zarówno zagranicą, jak i w większych miastach Polski.

Elektryczne żelazko może być przyłączone do normal­
ne gogniazda wtyczkowego, przeznaczonego do oświetlenia 
i jego zastosowanie nie wymaga żadnych specjalnych kosz­
tów instalacyjnych. Żelazko o wadze 3 kg. z 2-u mtr. sznu- 

j rem przyłączowym w oponie gumowej oraz wtyczkami 
kontaktowemi kosztuje

z ł .  80.™
płatnych w 15 fu miesięcznych równych ratach, t. j. po

zł. 2.— mmmączme*
Do ceny żelazek nie doliczamy żadnych kosztów z ty­

tułu udzielonego kredytu.
Godzina prasowania żelazkiem kosztuje przy obecnej 

taryfie Elektrowni zaiedwie około 18 groszy.
Trwałość grzejnika żelazka gwarantowana jest przez 

Elektrownię na przeciąg 15-tu miesięcy. Wszelkie ew. na­
prawy grze jn ika  uskuteczniane będą w powyższym okre­
sie czasu prze Elektrownię bezpłatnie.

Żelazka demonstrowane sa w biurze Elektrowni w S o s ­
nowcu przy ul. Sienkiewicza Nr. 9, gdzie udzielane są 
wszelkie informacje i pokazy oraz przyjmowane zamówie­
nia; zamówienia uskuteczniane być mogą również u 
inkasentów 'Elektrowni.

Liczba żelazek przeznaczonych do sprzedaży na powy­
żej określonych warunkach jest na razie ograniczona.

Elektrownia Okręgowa • 
w Zagłębie -Dąbrowskiem S. A.

Cresn ggL a e t o i i n 6fi
n ag rodzony  złotym  m edalem  na w y­

staw ie  w  P aryżu  
Kto erem  „l A C T O L IN “ używ a 
T en  bezw zględnie piegów  
P lam  i w szelk ich  defektów  
C ery  s ię  w yzbyw a.

— —  ŻA D A Ć W SZ Ę D Z IE . — —

O D C I S K
już po 1-krotnem użyciu usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. B orow skiego  
Wa r s z a w a ,  Jerozolimska 59.

K o nces jon ow an a

S Z K O Ł A

'j?*i . - a , , . .  n • "•Sr-v.V ",

pisan ia  na  m aszy n a ch  
czynna codziennie od godz. 8 rano 

do godz. 8 wiecz.
W pisy i in form acje w  księgarni „PGLONJiT 
Sosnpw iec, „Haie Rozwoju” Te!. 5-36.

— 1 1 sie rpn ia  now y  k u rs .  —

- Specjalny zakład reperacji 
m aszyn do pisania i liczenia

S i  Czajkowski
S osn ow iec , Hale „ R o zw o ju 4* 
Teł. 5-71

Sknypce 
ManddBiny 

©Stary
^  1 najtaniej k u p isz  w  k s ięg arn i

|  „POLOiWA”
^  -I  S o s n o w ie c ,  Hale „Rozwoju*4

H

Tei. 5-71
N abyw a s ię  używ ane  insiru- 
menly i Wykonywa s ie  wszel­

kie reoernie.

O

W obecnym roku jubileuszowym 
już wszystkie doświadczone 
matki wiedzą, iż od lat 25 jedynie

P y d e r ? P J y d f ©  

i Krem

fte Szofmana
utrzymują w zdrowiu i czy­

stości ciałka dziecięce.

D R U K A R N I A

„Expres ZaglĘlia”
S osnow iec , ul. T e a tra ln a  1. 

Tel. Nr. 4-94.

*
Wykonywuje wszelkie roboty w za- 
— kres drukarstwa wchodzące. —

m n i mma na.
K-.

WSZECH-.
/  TAKŻE 

U SU W AJA.
oWtATur/D

Z HANEM!
OD K/Lr.UDZTE -

p /m  
tm m m sc

MADMĄ C £M  .1 '̂ rĘ tfflS T W & S K M

SIĘCfU  LAT.
% ‘ -v :i? : ■. - KTÓRE NADA JĄp/tm  PLEćSMĘS'-
3 * s m m n  sm ,
.auc&! fiomóttiiZ m

.

3Ey;: ry vrć>.

N ad szed ł d u ż y  w ybó r 
1- obić pap ie row ych  
|  (tapet)

#>

M ateriały piśm ienne

Hallol RADIO HaiSoI
^ aparaty rozmaitych najnowszych i najtańszych system ów,  ̂

zagraniczne i krajowe, detektory (od 14 zł.) z a k ł a d a

Biuro Elektrotechniczne A H0R0W 1CJ
SiS E E S H asS aE a3J2® agffiISE 3B !Sffia^B E -i4a;-.aH B 3S a s l  5 In S § S  b  0  U 'aa? Łza

SOSNOWIEC, ft/lcdrz8jOW3ka 18 ,  il piętro ,  t e le f .  2 -10 .
Biuro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 

ratowe po cenach konkurencyjnych

PORADNIK” !

Oglaszafcie śąw „Expresie Zagłębia".

*

$ B iuro p isan ia  p ró śb ,  p odań ,
* sk a rg  sąd o w y ch , apelacji i t .p . ^

IANA KOW NACKIEGO 
I  w  C zeladzi, ul. R ynek  Nr. 8  (vis a  vis S ą d u  P o k o ju )
£  PISZE: p rośby  podan ia , skargi, rekursy , zażalenia i t. p. do  W ładz
<©■ 'sądow ych, adm inistracyjnych i sam orządow ych.
^  TŁU M A C ZY  ak ta  i p rzep isu je na  m aszynie. *

ZA ŁA TW IA : spraw nie, um iejętnie i tan io . |
Dyskrecja zapewniona. Dyskrecja zapewniona.

|  (Biuro c z y n n e  od go d z .  8  rano, da g o d z .  7  w ie c z ó r  b e z  p rz erw y ) .



ssk fw m  t§Q M
p f & m i m  A
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M O R A N T
d a ć  w składach aptecznych 
aptekach i składach farb. —

Najtańsze źródto zakupów. 
J .K R U M E R  U l ". T A R G O W A 1! 2 |

T elefon  5 -4 0 . i# ¥ =f ^  T elefon  5 -4 0 . |
POLECA NA SEZON LETNI f

wszelką galanterię jako to: wykwintną bieliznę, §
DAMSKĄ, MĘSKĄ, i SPORTOWĄ, GARNSTU- I
RY KĄPIELOWE, BLUZKI, POŃCZOCHY, skar- 

tpeki, rękawiczki, p a r a s o l k i ,  kraWaty, torebki skórzane i t, p §;

U R ZĄ D  C E L N Y  W S O S N O W C U  podaje do publicznej w ia­
domości, że w  dniu 16 sierpnia 1928 r. o godz. 10 rano w byłej sali re­
wizyjnej i w mag. celnym Nr. III na st. Sosnowiec W arsz. odbędzie się

S P R Z E D A Ż  z L I C Y T A C J I
zalegających tow arów  nieopłaconych cłem. _ „

O ile w  dniu 16 sierpnia rb. tow ary nie zostaną sprzedane z lscy- |  
tacji, odbędzie się pow tórna licytacja w dniu 30 sierpnia r. b. o godz.
10 rano w powyższych salach.

Spis wystawionych na licytację tow arów  będzie wywieszony 
w Urzędzie Celnym w Sosnowcu ul. Kilińskiego 25 oraz na drzw iach 
byłej sali rewizyjnej dn. 1 sierpnia 1928 r.

w z .  N a c z e l n i k  U r z ę d u :  M I L E W S K I .

Str. 8.

O G Ł O S Z E N I E .  
Dyrekcja Szkoły Rzemieślnicże-Przemysłowej

podaje do wiadomości publicznej:
Szkoła Rzemleślniezo-P|zemyslowa w Maczkach (daw. Granica)

posiada 2 wydziały
1 m ech a n iczn o -ślu sa rsk i *
2  sto larsk i.

Nauka na obu wydziałach trw a  3 (trzy) lata. Młodzież kończąca 
szkoią otrzymuje świadectw a czeladników odnośnycn wydziałów.

W arunki przyjęcia na kurs I-szy: ukończone 6 klas szkoły po- 
wszechnej, lub 5 klas z egzaminem wstępnym  z języka polskiego
i rachunków. _ , , _,nr.0 , ,

Egzaminy odbędą się w dniach o0 i 31 sierpnia 19-.8 r. w g.ow- 
nvm gm achu szkolnym w Maczkach. Podania  o przyjęcie przyjmuje 
sekretarjat Szkoły do dnia ,25 sierpnia b. r. O pła ta  za egzamin wy­
nosi 10 zł. .

O płata  wynosi 45 zł. miesięcznie płatnych z gory każdego mie­
siąca. Niezamożni uczniowie uczący się dobrze mogą liczyć na ulgi
w opłatach. . . . . .  i, , .

Za synów kolejarzy objętych § 102 opłaca M inisterstwo Kolei.
DYREK TO R SZK O ŁY

I inż. F r a n c isz e k  S m ereczy ń sk i
b. w iz y ta to r  s z k ó l  z a w o d o w y c h .

Chcesz otrzymać p s a c j p S ;
u k o ń c z y ć  k u r s a  fa ch o w e ,  k o r e s p o n d e n c y j ­
n e  prof.  S e k u lo w ic z a ,  W a r s z a w a ,  Z ó r a w ia  
42. K u rsa  w y u c z a ją  l is tow nie :  b u c h a l te r i i ,  
r a c h u n k o w o ś c i  kup ieck ie j ,  k o r e s p o n d e n i j a  
h a n d lo w e j ,  s te n o g ra f i i ,  n a u k i  h a n d lu ,  p rc -  
w a ,  ka l ig ra l j i ,  p i s a n ia  na  m a s z y n a c h ,  t o ­
w a r o z n a w s tw a ,  a n g ie l s k ie g o ,  f r a n c u s k ie g o ,  
n ie m ie c k ie g o ,  p iso w n i ,  (o r lo g ra f j i ) .  P o  u- 
k o ń c z e n iu  św ia d e c tw o .  Ż ą d a jc i e  p r o s p e k ­
tów.

f . / u r s y  k r o j u  su k ie n ,  b ie l izny ,  haftu ' ręcz-  
4 Y  n e g o  i m a s z y n o w e g o .  Z a p i s y  u c z e n n ic  
cod z ien n ie .  S o s n o w i e c ,  K o ł łą ta ja  11, N o ­
w a k o w s k a .

K upno i sp rzed aż.

t
JPa

PO M NIK I g o to w e  w w ie lk im  w y ­
b o rz e  p o  c e n a c h  m ożl iw ie  n isk ich  
p o le c a  z a k ła d  k a m ie n ia r s k i  JANA 
Z A G Ó R S K I E G O .S o s n o w i e c  Aleja  
nr. 8. T a m  s ię  w y k o n y w a  w s z e l ­
k ie  r o b o ty  w c h o d z ą c e  w z a k r e s  
k a m ie n ia r s tw a .

l / e s f } (7  najlepie j  k u p o w a ć  w fa b ry ce .  Do- 
l Y C l L C  jaz(j  d o  U je is ca  p rzez  Z ą b k o w i ­
c e  lub W o jk o w ice .

Ba cz n o ść !  S p r z e d a ż  e le k t ry c z n y c h  p rz y -  
b o ró w ,  sp rzę ty  r a d jo w e ,  ż y ra n d o le ,  r ó ż ­

ne  ż a ró w k i ,  w sze lk ie  m a ie r ja iy  i n a b i j a n ie  
a k u m u la to r ó w .  „ Ś w ia t ło " ,  S o s n o w i e c ,  M o -  
d r z e j o w s k a  11 w p o d w ó rz u .

l / t o  chce  w y g r a ć  40.000 d o la r ó w ,  n iech  
kupi „ D o la ró w k ę "  na  d łu g o te r m in o w e  

sp ła ty .  D ru g a  r a ta  u p o w a ż n ia  d o  l o s o w a ­
n ia .  A u g u s ty n  S ty p a ,  S o s n o w i e c ,  L u d w i­
k a  1.

p rz e d a m  25 m ó r g  g l in y  g ł ę b o k a  30 m., 
lk- '  o r a z  k a m ie ń  w a p ie n n y  p rz y  C e m e n ­
to w n i  O g r o d z ie n i e c  400 m. o d  to r u  k o l e j o ­
w e g o .  W ia d o m o ś ć  Kisner ,  G ó r n o ś l ą s k a  40 
w  Z aw ie rc iu .

P l a c e  d o  e s p r z e d a n ia ,  t a k ż e  s p r z e d a m  
bryczkę ,  w o z y ,  c h o m o n ta ,  d rz ew o ,  ce ­

g ły .  S o s n o w i e c ,  S t a r a  10. S z a p i r o .

K o m o d a  d o  s p r z e d a n ia .  M a jo w a  18 u g o ­
s p o d a r z a .

T V T pt‘4 '7 W n c >  d o  S7'y c ta  b ę b e n k o w ą  i 
l v l Q o Z , y i k Y  k ry tą  b ę b e n k o w ą  z czte­
r e m a  s z u f la d a m i  s p r z e d a m  z a r a z  b a r d z o  
t a n io  i c z ó ł e n k o w ą  m a ło  u ż y w a n ą  z a  120 
zt. S o s n o w ie c ,  N a ru to w icz a  20 w t a r g u  s ie -  
leck im , H ar lak .

z  cz te rem a  
z w y k łą  b ę b e n k o w ą  w  d o ­

b r y m  s ta n ie ,  s p r z e d a m  b a r d z o  tan io ,  p r o ­
s z ę  s ię  p rz e k o n a ć .  S o s n o w i e c ,  S ie le c k a  27-5.

W  D ą b ro w ie  s p r z e d a m y  d o m ,  8 ub ikac j i  
p rzy  ul. Krótkiej.  C e n a  15 lys.  W ia d o ­

m o ś ć  Józef D udz ińsk i ,  5 - g o  M a ja  17.

S p r z e d a m y  p o s e s j ę  w D ą b ro w ie  p rzy  ul. 5 
nD  M aja ,  o b o k  k lubu .  C e n a  27 tys .  W ia ­
d o m o ś ć  Józef D udz ińsk i ,  ul.  5 - g o  M a ja  17.

T W Jaszynę  b ę b e n k o w ą  k ry tą  
ż * s z u f la d a m i  i z w y k łą  bęben

’m iS i
K ró l ik i  w ielkie ,  o lb rzy m y ,  czys te j  r a s y  

sp rz ed a ję .  S z o p e n a  7 m 8.

^ g o s p o d a r s t w o  w ie js k ie  o d  s .ac j i  Z a w ie r ­
a j  c ia  5 kim. w Józefow ie ,  o s i e m n a ś c i e  
m ó r g  z iem i w ra z  z b u d y n k a m i ,  la sem ,  
ł ą k ą  i b u d y n k i .  S p r z e d a m  za  c e n ę  p rz y ­
s tęp n ą .  W ia d o m o ś ć  Józefów, g m .  O g r o d z ie ­
n iec ,  w ła śc ic ie l  S t a n i s ł a w  S a d o w s k i .

/ N k a z y j n i e  b a r d z o  t a n io  sp r z e d a m  p o d -  
k ła d y  z  p o d  k o le jk i  w ą s k o to r o w e j ,  d e s ­

ki i s tem ple .  W ia d o m o ś ć  N i e a p o r a  Józef, 
P ia sk i ,  B o r o w a  15.

^ S p r z e d a m  n i e d r o g o  ro w e r ,  d e te k to r  z a n -  
teilą  i s ł u c h a w k a m i  o r a z  g a b lo tk ę .  S o s ­

n ow iec ,  M a r ja c k a  12, P u szczew icz .

P o sa d y  i prace.

( O h l o p c ó w  d o  s k ł a d a n i a  z a m k ó w  p rzy jm ie  
z a k ła d  „ T ło cz n ia "  w  D ą b ro w ie  G ó r n i ­

czej, K o p e rn ik a  12«b.

P o s z u k u je m y  z d o ln e g o  m o n te r a  s p e c j a ­
l is tę  d la  u rz ą d z e ń  k a n a l i z a c y j n ó - w o d o -  

c ią g o w o - s a n i ta r n y c h  i c e n t r a ln y c h  o g r z e ­
w a ń .  Z g ło s z e n ia  p i ś m ie n n e  w a d m in is t rac j i  
„ E x p r e s u  Z ag łęb ia " .

s k r o m n i e  u m e b l o w a n y  w  ś r ó d m i e ś ć  
ciu p o t rze b n y  za raz .  A d r e s  p r o s z ę  p o ­

d a ć  d o  „ E x re su  Z a g łę b ia " .

M afrym onjaine.

K a w a le r  l a t  30 w y s o k i ,  p r z y s to jn y  z  d o ­
brej r o d z in y ,  fach o w iec ,  p r a g n ie  p o z n a ć  

p a n n ę  z  p o s a g ie m ;  m a łż e ń s tw o  n ie  w y k lu ­
czo n e .  K o re s p o n d e n c ję  z fo to g ra f ią  n a d s y ­
ł a ć  d o  C e s a r z a ,  D ą b ro w a ,  N a r u to w ic z a  74 
p o d  „ fach o w iec" .

R óżne.

P iec w a p ie n n y  Józefa  P a l u s i ń s k i e g o  i 
S - k a  n a  S r o d u l i  w S o s n o w c u ,  zosta!  

u ru c h o m io n y .  P o l e c a  w a p n o  z d o s t a w ą  na  
p lac  b u d o w y  w  d o b r y m  g a tu n k u ,  z n a n e  
p rzed  w o jn ą  w c a lem  Z ag łęb iu ,  C e n y  k o n ­
k u r e n c y jn e .

Ś w ider  C z e s la w  zgubił  w y c ią g  z k s i ą g  
lu d n o śc i  w y d a n y  p rz e z  m a g is t r a t  s o s ­

n o w ie ck i .

Os t r z e g a m ,  że za  d ług i  z ac ią g n ię te  przez 
m o ją  ż p n ę  A n n ę  P a b i s e k  nie o d p o w i a ­

d an i  i p łac ić  n ie  będę. Jan P a b i s e k ,  S o s ­
n o w iec ,  M i lo w ice —Pek in .

St an is ła w a  K r a k o w s k a  z g u b i ła  w y c i ą g  z  
k s i ą g  lu d n o śc i .

a k ó b o w icz  H e n r y k  zg u b ił  k s i ą ż k ę  K a sy  
C h o r y c h  y /y d a n ą  w  S o s n o w c u .

Y A /y tw ó rn ia  b ło tn ik ó w  s a m o c h o d o w y c h  u -  
* • sk u te c z n ia  r e p e ra c je  ty ch ż e  i c h ło d n ic .  

S o s n o w i e c ,  S ie n k ie w ic z a  1 a.

Sa r n o w s k i  M ie cz y s ław  u r o d z o n y  11 s t y c z ­
n ia  1911 ro k u ,  zgubił  d o w ó d  k o le jo w y  

w y d a n y  przez  d y r e k c ję  w a r s z a w s k ą .

Druk. „Expres Zagłębia” Sosnow lac, ul. Teatralna rei. 4-94 y -
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CEGŁĘ
m a sz y n o w ą  (klinkier) i ręczn ą  

z  d o sta w ą  na b u d ow ę, p o le ca

CEGIELNIA PAROWA

A . O L S Z E W S K I
Będzin, uL M ostowa 8 

lek 6-02. tel. 6-02.

Pokój w śródmieściu
z  od d zie ln em  w ejściem  lub b ez  

p otrzeb n y  za ra z .
Zgłoszenia pisemne do „Expresu 

Zagłębia” pod „Inteligentny”.
—  —  — ---------

<r-K3n '-Jjjs

J DROBNE OGŁOSZENIA.
te -ała^as^siigitaaaaMBa a tf^ ^ lf e S  

N auka i w ych ow an ie.

f iS H E S t
I Jedynie niezawodny ś r o d e l i  r 
|  w szelk iego rodzaju robactwo

Zakład zegarmistrzowski
i jubilerski

M.  © o l d s z e r
w  S o sn o w cu

przeniesiony został
z domu Nr. 23 przy ul. Modrzejow- 
skiej do domu Nr. 3 przy lejże ulicy 
do sklepu J. Fiirslenberga.

O i o l r z e b n y  z d o ln y  s u b je k t  f ry z je rsk i  o d  
* z a ra z .  S o s n o w i e c ,  P i ł s u d s k ie g o  28.

L okale.

M ie s z k a n ie  i r zeczy  d o  o d s t ą p ie n i a  z p o ­
w o d u  w y ja zd u .  S o s n o w i e c ,  G ó r n ic z a  

12. Ian  B ia lv .


